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We Franoyi i w Anglii równocześnie doj- 
Tzowg jedna bardzo ważna sprawa, przygoto- 
Wuje się zwolna doniosły przewrót wewnętrzny, 
którego rozmiarów nie uwydatniają jeszcze w 
Qałości widovzns na powierzchni prądy. W o- 
R tych krajach wysuwa się na plan pier- 
Wszy walka o gruntowne reformy spo- 
“czne, 

We Francyi wiele było żywiołów, które 
Uważały repvblikuńską formę za narzędzie 
8psze do tych społecznych reform, niż monar- 
chiczną forma. Dopóki monarohiści mieli siłę i 
wydawali się groźnymi, żywioły te zuży- 
wały całą SWĄ potęgę na walkę z nimi. Do- 
Onywały sią więc we Francyi sojusze wy- 
borcze wprost naturze przeciwne, a z za- 
Sadami sprzeczne. Zachowawey w razie nie- 
Możności postawienia własnego kandydata, po- 
Pierali najskrajniejszego nawet- socyalistę, 
Aby nie dopuśció do maudatu t. zw. „repu- 
lkanina rządowego“, bez względu na to, 
Szy należał on do zachowawczego centrum, 
Szy do umiarkowanych oportunistów, czy wre- 
SZClę do krańcowych rsdykałów. Jednocze- 
ZĘ po stronie przeciwnej wytworzyła sią tak 
wana „koncentracya republikańska“, która 
skłaniają umiarkowanych republikanów do gło- 
SOWANią raczej za wstrętnym im anarchistą, a- 
niżeli za członkiem prawicy. Nie program 1 
Zasady, lecz etykieta i nomenklatura wybor- 
CZA stawaly się decydującemi i jeśli pewien 
okręg dawał czerwonego posła, to jeszcze 
Me znaczyło, że większość wyborców w tym o- 
kręgu podzielała radykalny program w całej 
Jogo konsekwencyij: z rozdziałem Kościoła 
od państwa, ze zniesieniem budżetu wyznań, 
z sądami wybieralnemi, z konfiskatą kolei 
żelaznych i kopalń na rzecz państwa i t. d. 
„miało się to w skutek błędnej zasady, 
stóra z fałszu poczęta, fałsze tylko rodzi 
Mogła. 
., Teraz już ta względy nie istnieją. Momar- 
chiści są rozbici i obezwiadnieni, najambitniej- 
ML z nich, więc i najruchliwsi, pogodzili się 
z republiką, pragną w niej tylko tworzyć 
stronnictwo konserwatywne. Od stronnictw 
monarchicznych nie repiblies nie grozi. W o- 
eċ tego obowiązek karności politycznej w 
republikańskim obozie ustał i jaż nie o to 
rz m omy ma być republika, jeno o to, jaką 
(ak „6 Powinna. Nigdy też tak wyraźnie, 
o Padaras terażniejsze) kampanii wyborczej, 
m kein: się ten w przyszłości nieuniknio- 

y podział na dwa w rzeczypospolitej obozy: 
zachowa aaa e oczy: 
wozy 1 rewolucyjny ; na republikanów 
którzy stoją w obronie obecnego układu spo- 
łecznego, i na republikanów, którzy go chcą 
obalić „Walka o formę rządu kończy się; za- 
Ozyna się waika o formę bytu społecznego. 
Niebezpieczeństwo pewnych doktryn uwydatni 
się teraz silniej, ale i obrona przeciw nim 
stanie wię snergiczną. Będzie to może lepsze 
od stanu dotychczasowego, kiedy przez wzgląd 
na republikę żywioły umiarkowane musiały 
się bratać z anarchistami, a ci korzystali z 
tego dla zwiększania swoich wpływów i wy- 
targowywania coraz nowych dla siebie u- 
ac 
. „Na kuźni wyborczej rozpalono już wielki 
ogień i „wszystkie miechy kat ne przerwy, 
Za pięć dni uderzy stanowczś godzina. Pan 
potężny, alo zawsze obałamucony, „naród mo- 
narcha* pójdzie 20 bm. do urny i gloso- 
waniem powszechnem zadecyduje, kto w 
agu następnych lat czterech ma.. przepro- 
za reformy socyalie: radykaliści, ozy u- 
mej += i = 

Reformy społeczne kołączą t do bram 
starej Anglii. Kolosalna tk ły 
węglarzy, do których w imię robotniczej soli- 
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darności przyłączyli wię tragarze okrętowi, za- 
chwiała bytem mnóstwa tabryk i przedsię- 
biorstw. Tracąc - majątki niemal w jednej 
chwili, ludzie aini gwałtownie domagać 
się przeistoczeń społecznych, któreby uchro- 
niły ich od takich ' nieszczęść. Jestto woda 
na młyn radykalny. Równocześnie bill ir- 
landzki prowadzi prostą drogą do takiej samej 
reformy w duchu radykalnym, albo — jak 
on się w Anglii nazywa — demokratycznym. 
Cały gladstoński obóz i sprzymierzone z nim 
stronnictwa skrajne głoszą : „Izba lordów nie 
pozwoli na samorząd irlandzki, więc trzeba 
znieść tą izbę!* Ostatni w tym kierunku 
wniosek deputowanego Storey’a odzuacza się 
jeszcze wzglęinem umiarkowaniem, bo propo- 
nuje tylko tyle, żeby bill wszelki po trzy- 
krotnem przejściu przez izbę gmin mógł się 
obyć bez sankcyi izby lordów. Reforma ta, 
ani żadna pokrewna, nie jest możliwa bez ze- 
zwolenia samej izby lordów, więc też, jeśli 
kiedy nastąpi, to niezawodnie bardzo nie- 
prędko. Ale sama agitacya w tym kierunku, 
gdy się ożywi, gdy stanie się programową dla 
stronnictwa liberaluego, będzie miała doniosłe 
skutki moralne. Agitacya te, w połączeniu 
ze zmowy robotników i z projektem reformy 
irlandzkiej, wstrząsa podwalinami całego u- 
kładu politycznego Anglii Gdyby Irlandya 
otrzymała rząd własny, a jednocześnie izba 
lordów w Londynie utraciła dotychczasowe 
swoje stanowisko w szeregu czynników usta- 
wodawozych, powstałaby nowa Anglia, do 
terażniejszej niepodobna. Jak zmieniłoby się 
w skutek tego oddziaływanie międzynarodowe 
tego państwa, tego niepodobna dokładnie o- 


kreślić; pewne jest tylko, że zmiany by- 
łyby i że miałyby wielkie znaczenie mię- 
dzynarodowe. 


Takich przewrotów : aasiona padają na 
ziemię w okresie tego dźdżystego lata. Dzieje 
się to wzglądnie spokojnie i bez krzyczących 
efektów. Kfekta przyjdą, gdy z nasion podnio- 
są się kiełki. 


i wi 

Spór językowy gminy Białej z Wy- 
działem krajowym, wytoczony przed trybunał 
państwa, zakończył się, jak to w swoim czasie 
donosiliśmy, odstąpieniem gminy od skargi. 

Odstąpienie swoje motywowała gmina tem, 
iż Wydział krajowy przyjmuje obecnie i zała- 
twia relacye gminy w języku niemieckim re- 
dagowane, że przeto gmina nie ma już żadne- 
go powodu do żalenia się. Oofając swą skargę, 
zastrzegła sobie jednak gmina, iż gdyby Wy- 
dział krajowy lub jakakolwiek inna władza żą- 
dały od niej sprawozdań w języku nieniemiec- 
kim, ona skargę ponowi. 

Jak się właśnie dowiadujemy, był to ze 
strony gminy po prostu wybieg, aby się tylko 
z honorem z niemiłej sytuacyi wycofać. ia- 
domo bowiem, iż trybunał państwa na skargę 
jednej z gmin słowiańskich, wytoczoną o to, 1ź 
tamtejszy Wydział krajowy żądał od niej spra- 
wozdai tylko w języku niemieckim, 
orzekł, ià gminy jako podlegające Wydziałowi 
krajowemu, obowiązane są stosować się do je- 
go rozporządzeń i jego też językiem urzędo- 
wym posługiwać się w korespondencyi z tą 
władzą przełożoną. 

O takiem orzeczeniu dowiedziała się gmi- 
na Biały widocznie już po wniesieniu swej 
skargi i z tego też powodu od niej następnie 
odstąpiła. Nieprawdą bowiem jest, ażeby Wy- 
dział krajowy zeszedł był ze swojego zasadni- 
czego stanowiska w tej mierze. Dowodem tego 
najświeższy jego reskrypt wydany do magi- 
stracu bialskiego. Zaznacza w nim Wydział 
krajowy wyraźnie, iż od żądania swojego nie 
odstąpił i odstąpić nie myśli, a jeżeli w trak- 
cie spora załatwił niektóre sprawozdania w ją- 
zyku niemieckim wniesione (oczywiście z od- 
powiedzią w języku polskim) i to tylko w spra- 
wach szpitala bialskiego, to uczynił to wyjąt- 
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kowo, raz dlatego, ażeby m tem nie ucierpiał 
sam szpital, rozekodziło się bowiem o asygnatę 
pieniężną za leczenie chorych, a powtóre dla 
tego, iż prawny zastępca gminy dr. M. wdał 
się w rokowania z Wydziak:m krajowym, ma- 
jące na celu załatwienie sprawy polubownie. 

Ponieważ rokowania prowadzone były w 
drodze poufnej, podał je oksenie Wydział kra- 
jowy do wiadomości gmin; bialskiej, a treść 
ich teka: : 

Wydział krajowy, choe dać wyraz swo- 
jej wielkiej tolerancyi, będzie przyjmował spra- 
wozdania gminy w języku niemieckim podane 
pod warunkami: jeżeli obok wemieckich nazw na 
ulicach i placach w obrębie gminy umieszczone be- 
dą także nazwy polskie; jeże w obradach rady 
miejskiej i magistratu jak nu. mniej w urzędowa- 
niu przyznanem będzie językowi polskiemu równo 
skie 


instytucye wyłączne 


będzie w języku polskim, a 
personal szpitalny obowiązany będzie w porozwanue- 
waniu się z pacyentami narodowości polskiej postu- 
giwać się językiem polskim. 

Oto są postulata Wydziału krajowego, 
nad którymi teraz rada bialska ma radzić. O 
ich spelnienia zależeć będzie przyrzeczone u- 
stępstwo ze strony Wydziału krajowego. 


KORESPONDENCYE. 

i | Wiedeń 12 sierpnia. 

- (.) Tegoroczny sezon ogórkowy jest wy- 
jątkowo obfity w sensacyjne rewelacye publi- 
oystyczne, które budzą tem więcej zajęcia, Że 
zawierają w sobie dużo prawdy. Jeszcze nie 
zatarło się wrażenie wywołane broBzurą exse- 
kretarza policyi paryskiej Dupas'a, wykazującą 
w jaki to sposób rząd francnski „ścigał* Arto- 
na, aż oto nowy skandal polityczny wypłynął 
na powierzchnię. . 

Tym razem koszta zabawy ponoszą Wę: 
grzy, t. j. ich stronnietwo Koszutowskie. Oto 
organ hr. Alberta Apponyi'ego Pesti Naplo ogło- 
sił pismo niejakiego Juliasza Rimiera, byłego 
sekretarza nadwornego w 'austryackiem mini- 
steryum spraw zagranicznych, w którem on u- 
trzymuje, że z polecenia stronnictwa * Koszu- 
towskiego jeździł w ubiegłym roku do Rosyi, 
konferował w Petersburgu z bardzo wpływo- 
wemi osobami, z Ignatjewem, księciem Wol- 
końskiem, ministrem Dolia""wem, z Durnowem 
Chitrowem, z Szyszkinem, zastępcą — Giersh; Z 
jenerałem Kirejewem, ochmistrzem dworu wiel- 
kiego księcia Konsiantego i z wielu innymi. 
Celem missyi Rimlera było ni mniej ni więcej, 
tylko rozbicie trójprzymierza i utorowanie drogi 
sojuszowi Rosyi, Francyi i Węgiw. Jenerał Kı- 
rejew wezwał Riralera, aby mu przedłożył pro: 
jekt szczerej i trwałej ugody między Rosyą a 
Węgrami, a skutkiem tego wezwania przedło- 
żyl on Kirejewowi obszerne pismo z daty 12 
lipea 1892 i podał w niem zarys programu po- 
lityoznego, którego Koszutowskie stronnietwo 
w przyszłości trzymaó się będzie. Wedle tego 
programu. warunki ugody między Rosyą a Wọ- 
grami miały być następujące: 1) Węgrzy przy- 
znaliby zupełne równouprawnienie Słowianom 
zamieszkałym na Węgrzech, 2) Rosya zobowią- 
załaby się zachęcać Słowian do lojalności wobec 
Węgrów, 3) Węgrzy i Rosya zapomną o wy- 
padkach r. 1849, a na dowód tego odda Fosya 
narodowemu muzeumu w  Peszcie wszystkie 
trofea wojenne, zdobyte na Węgrach w r. 1848, 
4) Rosya zamianuje wybitnego ayplomatę swym 
konsulem jeneralnym w  Peszoe, 5) Rosya i 
Francya zrobią wszystko co leży w 1ch mooy, 
aby uwolnić Węgrów z pod wpływu Niemców 
i żydów, 6) Węgrzy wyrzekają się wszelkiej 
czynnej polityki na półwyspie bałkańskim i 
zostawią Bośnię i Hercegowinę ich losowi. Na» 
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uprawnienie, obradują bowiem i urzędują te bi+l- |104aica, że podczas gdy pangermanizm kieruje 
po niemieckr, sę tą zasadą, iż posiada prawa wszędzie, gdzie 
mimo, iż kilkunastu rądnycz jest narodowo jtylko Niemcy mieszkają, to pansiawizm przyj- 
polskiej; dalej, jeżeli magistrat korespondenry: | muje na sią obowiązki we wszystkich kra- 
swoje z gminami wiejskiemi vw Galcyi prowadać | 
wreszcie, jeżeli cały | 
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to pismo Rimiera odpowiedział jeneral Kirejew 
listem z 18 lipca 1892, w którem zwraca uwa- 
gę na to, że porozumieniu się Francyi z Ro- 
syą nie stało bynajmniej na przeszkodzie to, 
iż trofea zdobyte na Napoleonie znajdują się 
po dziś dzień w cerkwi kazańskiej w . Peters- 
burgu, zatem trudno pojąć dlaczego Węgrzy 
czynią ugodę zależną od zwrotu trofeów. re 
sztą kwssya ta dałaby się załatwić, trudniej- 
szem byłoby jednak ustanowienie jeneralnego 
konsula rosyjskiego w Peszcie, gdyż prawdopo- 
dobnia nie zgodziłby się na to Cesarz Franci- 
szek Józef, 

W dalszym ciągu zapewnia Kirejew, że 
R sys nie chce zdobyć ani Węgier, ani Serbii, 
lbagaiyi lub Czarnogóry, pragnie tylko, aby 
uigu iuuy nie mięszał się do tych krajów. Mię- 
dy panslawizmem a pangermanizmem jest ta 


r kad 


jach, gdzie tylko mieszkają Słowianie. W koń- 
eu opowiada Kirejew, że rozmawiał raz z pe- 
wnym wybitnym dyplomatą o możliwości po- 
godzenia się Rosyi ze stronnictwsm Koszutow- 
skiem a dypiomaia ów wyraził takie zdanie:|„Mo- 
żna spróbować, boję się tylko, żeby nie nastą- 
piło to, co niegdyś za Andrassy ego. Panowie 
ci, gdy dostaną się do steru, zmienią się...“ ` 

Zarówno owo pismo Rimlera, jak i odpo- 
wiedź Kirejewa ogłosił Festi Naplo w całości i 
zapowiedział, że ma jeszcze kilka ważnych do- 
kumentów w tej sprawie, z których się oka- 
zuje, że myśl zawarcia sojuszu między Rosyą, 
Francyą a Węgrami była. barazo popular- 
ną w stronnictwie Koszutowskiem i Że naj- 
gorętszymi jej rzecznikarui byli posłowie Dyo- 
nizy Pazmandy, Juliusz Nagy, Emeryk Uranyi, 
Ludwik Hentaller, hr. Gabryel Karolyi i Karol 
Eötvös, o których zresztą oddnwne wiadomo, 
że są przeciwnikami trójprzymierza. Qi posło- 
wie nietylko wiedzieli o zabiegach Rimlera, 
ale wprost wysłali go do Rosy i zasilali go 
pieniędzmi. W sprawę tę wmięszany miał być 
także francuski dep. Franciszek Pichon, którego 
zadaniem było popularyzować we Francyi myśl 
sojuszu z Węgrami. Nadto miano w Peszole 
za francuskie pieniądze założyć dziennik 

Po tej rewelacyi Pesti Naplo posypał się 
cały szereg sprosiowań, w których skompromi- 
towani posłowie wypierali się wszystkiego, zwa- 
lając całą winę na Pazmaady'ego. Pazmandy 
nie pozostał dłużnym odpowiedzi i ogłosił, że 
wprawdzie jest przeciwnikiem trójprzymierza, 
ale zapatrywania jego podziela bardzo wielu 
członków stronnictwa Koszutowskiego. Na do- 
wód przytacza Fazmandy, że w roku ubiegłym 
dano w hotelu „Hangaria* bankiet na cześć 
Pichona, w którym wzięło udział piętnastu po- 
słów, a hr. Gabryel Karolyi wypowiedział na 
nim piorunujący toast przeciw urójprzymierzu, 
a za sojuszem z Francyą, w innym bankiecie 
wzięło udział 40 posłów i wznoszono tyleż toa- 
stów na oześć Francuzów i na pomyślność „no- 
wego karsu*. Wreszcie na wniosek Fótvósa 
wstawiło stronnictwo Koszutowskie w roku 
ubiegłym do manifestu wyborczego ustęp: „że 
nsleży się gruntownie zastanowić nad tem, czy 
trójprzymierze ma być nadal utrzymane”. Co 
się tyczy rokowań kKimiera z politykami ro- 
syjskimi, utrzymuje Pazmandy, że Kimler nie 
był do tego upoważniony od stronniotwa i 
działał na własną rękę. , 

Cała ta sprawa zakrawa na farsę i oczy- 
wiście będzie miała tylko ten skutek, ze skom- 
proiniiuje w oczach wyborców najkrzykiiwsze 
ze ztrounictw węgierskich, które dotychczas 
uch uzis xa nieubłaganego wroga Rosy. Adz- 
wisule iyiko wywołać musi ten fakt, że Ro- 
ryauie waiżwali się w rokowania z panem Rimle- 
.cm i 29 uochmistrz wielkoksiążący jenerał Ki- 
1cjsw calkiem na seryo 1 obszernie odpowiadał 
ua tiantastyczne propozycye tego jegomości. 
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— Ale gdy staje przedemną taki adwokat 
Nieżewski, człowiek, o którego energii, wytrwa- 
łości, zdolnościach zewsząd słyszę i który te 
wszystkie dary, te wszystkie przymioty do koła 
wdasnego ja skupia, to ogarnia mnie taki prze- 
strach, że nie smiem prawie zadać sobie pyta- 
nia do zego dąży i jakim jest ten ogół, któ- 
remu podobne jednostki przyświecają ? 

Gdy mówił tak z ogniem i goryczą, Re- 
dłuski przestawszy na chwilę obserwować sa- 
lon, zauważył go. I jegó nawzajem „choć w od- 
mienny sposób uderzyja ta piękna, wyjątkowo 
sympatyczna postać, której nigdzie dotąd nie 
spotkał. — Pochylił się do jednego z najbliżej 
stojących i szepnął mu coś do ucha. Ten ru- 
szy} tylko ramionami nie odwracając się. Wi- 
ocznie należał do tych, którzy z Redłuskim 
nie robili sobie ceremonii. 
,_. Drugi sąsiad okazał się grzeczniejszym, i 
lepiej poinformowanym, bo Redłuski mruk- 
hąwszy „ach! tak!“ lisim swym krokiem po- 

„się ku rozmawiającym tak blisko, że 
szarokiem kościstem ramieniem dotknął prawie 
F ge" Tadeusza, i ostatnie jego słowa usły= 


ar Proszę — pomyślał — jestesmy ideologa- 
iei Dla młodego człowieka to prawie równie 
==pleczne i kompromitujące jak romans dla 


+ Trzeba posłuchać. 
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I pilnie nadatawił uszu. Ale pan Ale- 
ksander pociągnął swego towarzysza. i obaj 
zniknęli mu w tłumie. 

W przerwie pomiędzy walcem a polką Klo- 
tylda, wziąwszy pod rękę młodą, przystojną 
brunetkę wysunęła się z KIE oranżeryi. — 
Towarzyszyli im de Soligny-Kierczyński i ry- 
żawy blondyn, którego rysy zdradzały pocho- 
dzenie semickie. — Brunetka, hrabianka z do- 
mu, była żoną bogatego i starego finansisty, on 
synem jego brata i spólnika, a złośliwi utrzy- 
mywali, że wspólność nie ograniczała się tam 
na samej firmie, 

W oranżaryi chłód panował rozkoszny. 
Wonna rosa unosząca się z automatycznych 
rozpylaczy odświeżała powietrze. Pania oho- 
dziiy czas jakiś ze sobą, zawadzając trenami o 
o otaczające klomby doniczki; potem brunetka 
wysunęła rękę z pod ramienia Kiotyldy, jakoby 
dia zerwania gałązki białego bzu, potsm syn 
bankiera zwrócił jej uwagę na rzadką nader a 
ukrytą między krzewami odmianę kamelii, po- 
tem oboje zaczęli jej się pilnie przypatrywać.— 
Klotylda i Marceli pozostali sami w tem naj- 
pewniejszem sam na sam, które daje obecność 
innych par, związanych miiczącym sojuszem 
wzajemnego nieprzeszkadzania sobie. _ Ulsiedli 
pod dużą latarnią na biało lakierowanych ogro- 
dowych krzesełkach. Klotylda wachlowała się; 
on patrzył na nią z pod spuszczonych powiek. 

— (Galateo moja, co ci dziś? przemówił po 
chwili, a nieruchoma warz jego miała taki wyraz, 
jak gdyby zapyty wał ją czy dużo tańczyła wtym 
karnawale. — Jesteś samą emanacyą piekła, 
Nie widziałem cię jaszcze taką. Tu me ren- 
dras fou — Olotilde ! 


— Jestem szczęśliwą, odrzekła. — Nie chcę 
myśleć i nie myslę o niczem tylko o tem, że 


mnie kochasz — pomimo wszystkiego — dv 
kończyła z naciskiem. 

— Pomimo wszystkiego powtórzył. — Cu 
znaczą te słowa ? 

Zawahału się. 

. — Czy mam ci powiedzieć, jaka myśl — och! 
jaka z wielu, które mnie dręczyły, wracała mi 
najuporczywiej do dnszy w ciągu tych osta- 
tnich paru miesięcy? Dziś mogę się do niej 
przyznać, bo dziś — niewiem dis czego dziś 
właśnie — czuję, żem się myliła, żem się oba- 
wiała bez potrzeby. 

— Obawiałaś się? | 

— Tak; obawiałam się, że mnie przestaniesz 
kochać, gdy — gdy — zobaczysz Tadeusza. 

— Ach! rozumiem! | 

— Tak — mówiła dalej mimowoli brwi ścią- 
gając. O! Marceli cóżbym ja dała gdybym mo- 
gla cofnąć czas choćby 0 tat dziesięć! 

— Pozostań raczej taką jaką jestes choćby 
lat dziesięć jeszcze — odpowiedzia. I cóż ztąd? 
Tem bardziej wielbić cię będę... Trwożyłaś się? 
Więc nie poznałaś jeszcze na tyle mojej na- 
tury ? 

, Umilkł na chwilę; marzycielski, a bez- 
wiedną goryczą jakichs nigdy nie zaspokojo- 
nych żądz tchnący wyraz okrążął jego dumne 
usta. 

— Jam z tych, co pod równikiem szukają 
jodeł, a palm pod biegunami — mówił dalej, 
bardziej do siebie niż do niej. Młodość i pię- 
kność lat dwudziestu, cóż nad to pospolitsze ? 
Świat cały roi się tymi ludzkiemi pąkami, co 
rozkwitają i więdną posłuszne tym samym pra- 
wom jakim podlegą niezapominajka w rowie ʻi 
bławatek w życie. One nie dla mnie. 

Nachylić się ku niej, ogarniając ją jednem 
z tych swoich długich, ciężkich spojrzeń, które 
umiały całować jak usta. 
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) Celna wojna z Niemcami .prawdopo- 
ué wkrótce “się skończy, albowiem roko- 
wania znów się zaczną na życzenie berlińskiego 
rządu. Z przebiegu poprzednich układów wy- 
nika, że rokowania zerwane były z powodu 
wymagań rządu niemieckiego, aby upusty celne 
wynosiiy 40, 60i 809/, istniejącej taryfy, a Ro- 
sya na tak wielką zniżkę przystać nie chciała. 
Oprócz tego Berlin domagał się zachowania 
odrębnej taryty finlandzkiej, istniejącej na mocy 
dawnych układów z Finlandyą, jako z krajem 
posiadającym szeroką autonomię, Rosya zaś o- 
świadczyła, że „zbliżenie“ Finlandyi do caratu 
wymaga włączenia tego kraju da celnych granie 
rosyjskich. Najważniejszą tu jednak była kwe- 
stya eksportu żywych zwierząt. Rosya poczy- 
niiaby liczne ustępstwa w zamian za zniesienie 
przez Niemcy bardzo ostrej ustawy„o „zarazio“ 
bydięcej, która to ustawa, zaprowadzona przez 
Bismarka, zatamowała zupełnie wywóz z Ro- 
syi nierogacizny i wołów. Na rosyjskie żąda- 
nie, dotyczące tej kwestyi, odpowiedziano £ 
Berlina, że dla tej sprawy trzeba zwołać oso- 
bną konferencyę, która jednak nie może ze- 
brać się wcześniej, jak w pażdzierniku, bo wszy- 
soy referenci ministeryalmi, znużeni ciężką pracą, 
udadzą się na urlopy w lipcu i sierpniu; tym- 
czasem jednak proponował rząd berliński, aby 
Niemcy i Rosya prowizorycznie przyznały , so- 
bie prawa państw najbardziej uprzywilejowa- 
nych co do wszystkich towarów, z wyjątkiem 
nierogacizny i wołów. Tej propozycyi nie 
przyjęła Rosya i tak zaczęła się wojna celna, 
ale już po jej wypowiedzeniu, obie strony, pod 
wpływem głośnych narzekań świata handlowego, 
okazały chęć do nowych układów. . Z propozy- 
cyą znów wystąpił Berlin, któremu już odpo- 
wiedziano stąd, że ministeryum bardzo chę- 
tnie zamianuje swych pełnomocników na kon- 
ferencyą wspólną, która rozpocznie się w Ber- 
linie może jeszcze przed październikiem. , _ 

Z powodu jakiejs broszury, wydanej o 
Rosyi po uiemiecku w Lipsku i tu przemyco- 
nej w niewielkiej liczbie egzemplarzy, toczy się 
ożywiona dyskusya w tutejszych towarzyskich 
koiach o pewnym społecznym objawie, na który 
zwrócę tu waszą uwagę. JW : 

W kołach inteligencyi rosyjskiej, rozsia- 
nej po miastach, silnie występuje tendencya 
udawania się na wieś, by porówno z chłopstwem 
pracować około roli i przejąć wszystkie zwycza- 
je życia chłopskiego. Dotąd liczba tych kolo- 
nistów nie przybrała wielkich rozmiarów, ponie- 
waż znajdujemy się dopiero w samych pooząt- 
kach ruchu tak zw. aai onego. lecz 
zdaje się, że osiadłe wśród ludu setki będą pio- 
nerami doniosłego objawu społecznego, który z 
czasem, skoro przywódzoy większego nabiorą 
doświadczenia, silniej się rozwinie. Między chło- 
pem ze wsi a mieszczaninem zachodzi w Rosyi 
daleko większa różnica pod względem oświaty, 
aniżeli na zachodzie. Włościanin europejski 
zrósł się silnie z publicznemi sprawami swego 
społeczeństwa, a z rozwojem duchowym pod- 
niósł się także u niego zmysł rządności 1 go- 
spodarności. Natomiast chłop rosyjski pozostał 
tem, czem był przed uwolnieniem go z pod- 
daństwa. Oświaty ma tyle co nic; ledwo ma 10 
wsi jedna się znajduje, w której się mieści 
szkoła i cerkiew. Dom jego nędznie zbudowany 
nie daje należytej ochrony przed wiatrem i 
mrozem, a pożywienie ma tak skromne, że prze- 
oiętnego Europejczyka o śmierć, a przynajmniej 
przyprawiłoby o chorobę ciężką. okądże więo 
upodobanie inteligentnych Rosyan w tych sto. 
sunkach ? La" 

Opuszczający miasto nie są to bynajmniej 
egzystencye wykolejone. Udają się na wieś 
między ohłopstwo dlatego, że „znużeni* są cywi- 
lizacyą. A. cywilizacya rosyjska, to nie cywili- 
zacya zachodnia, która w przeważnej części ro- 
zwija się swobodnie i odźwierciedla się we 
wszystkich prądach współczesnego ŻyGią. Krę- 
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|< łaśnie, że ten czas, którybyś cotnąć pra- 


| 


należę do ciebie, wbrew wszysykiemu, że ty| — Ty, Galateo moja, ty czarujesz mnie tem 


gnęła, który nikogo nie oszczędza, ciebie się 
tunąć nie waży. Masz w sobie Gos z przywi- 
lejów bogini. Czy cię to nie napełnia dumą ? 
Rozkoszy uśmiech zaigrai na ustach Klotyldy, 
ule rozpiynął się w westchnieniu. 3 

— Bogiuie miały jeszcze jeden przywilej, — 
rzekła. — Byty wiecznie miode i wiecznie pię- 
kne, mie milość ich nie trwała nigdy wiecznie. 
Kochały tak długo, jak im się to podobało. 
A ja Marceli lękara się, że moja miłość prze- 
żyje i moją urodę i moją wolę i — twoją wza- 
jemność, —- dokończyła końcami zbladłych na- 
gle warg. Fir gi 

Nie odpowiedział nic; a w tej chwili stłu- 
mione oddaleniem dźwięki polki wpadły pomię- 
dzy palmy i draceny. Kiotylda wstała 1 obej- 
rzałe sią za swoją towarzyszką, która już pod- 
chodziła ku niej z uśmiechem. Wzięły się znów 
pod ręce 1 wróciły w tłum „taneczny, rozmą- 
wiając z ożywieniem jak dwie nie mogące dosć 
się ze sobą nagadaó przyjaciółki Za niemi 
w pewnej odległości postępował Redłuski, któ- 
ry przez cały ten GZa% był także W Oranżeryj 
i nieopodal od wielkiej latarni z zajęciem różne 
rośliny studyował. 

Godziny mijały. W obu salonach kipiał 
mazur, prowadzony przez dwóch aranżerów 
prześcigających się wzajem w wymyślaniu co- 
raz zawilszych figur. Tadeusz nie miał ani 
chwili odpoczynku. Był on jeszcze nowością 
sezonu. Panie wybierały go nieustannie, mając 
sobie za punkt honoru, aby „polski Ameryką- 
nin* czy „Amerykański Polak* jak go na prze- 
miany nazywały, wyuczył się co rychlej tańca, 
który dotąd był mu obcym. Był to jedyny jak 
dotąd objaw zatroskania się miejscowego spo- 
łeczeństwa O wcielenie do swego łona tej bra- 
tniej jednostki, przybywającej mu ze stron da- 
lekich. 


Nareszcie zmęczony, ledwo tobu w piersi 
zachwyció mogąc, młodzieniec wymknął się do 
fumoir'u. Pod tę chwilę było tu prawie pusto, 
a ci co się tam po kątach kryli, ginęli zupeł- 
nie w niebieskawych kłębuch dymu, przez któ- 
re płonące w kinkietach i kandelabrach świece 
wyglądały jak tyleż księżyców w lisich czapkach. 

Tadeusz zapalił cygaretkę, rzucił się w róg 
prawdziwie wschodniej, opasującej cały pokój 
utomany i zatonął w myśląch. a s 

Było mu zawsze czegoś smutno i nieswojo. 
Oczy jego pomimowolnie upatrywały w tym 
tłumie czarnowłosej główki Kwuni, a gdziekol- 
wiek spojrzał i nie było jej, ogarniaio go uczn- 
cie ogromnej pustki z drażniącem wrażeniem 
gwaru i ścisku połączone. „Czemu jej tu nie 
ma?*, — myślał. — „Czemu jej tu nie ma?“ 

Ostatni raz widział ją przed czterema dnia- 
mi na intimnej herbatce u jej ciotki. Z obeych 
oprócz niego nie było nikogo, chociaż pani Tal- 
ska, zapraszając go, wspomniuwła, że będzie jə- 
szcze parę osób, ale te szczególnym tratem nie 
dopisały. Na prośbę Tadeusza panna Wiady- 
sława czytała głośno „Kordyana*, Czytała prze- 
ślicznie « wspaniały je glos, pomimc . że już 
odrobinę zachrypnięty, wydobywał wszystkie 
piękności w natchnionych strofach poety ukry- 
te, jak smyczek mistrza ' dobywa ozarowne 
dźwięki ze strun niemych pod innem dotknię- 
ciem. a 

Tadeuszowi, który ten poemat umiał pra- 
wie na pamięć, zdawało się chwilamu, że po 
raz pierwszy go słyszy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 
powany wszelkimi srodkami, rozwój umysłowy 
i towarzyski w Rosyi musi, mimo największych 
wysiłków jednostek wykształconych, pozostać 
jednostronnym i chorobliwym. 


.  Ogarniając tylko formy zewnętrzne ducha, 
nie może urzędownie dozwolona oświata prze- 
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a gdzie rządzi pełna 
przyszłość”. 
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życia i twórczości | 


PRZEGLĄD z dnia 15 Sierpnia 1883. 


Dzień wczolajszy zakończyły obrady nad 
socyalno - demokraty- 


junormowaniem taktyki 


Rzeczywiście, trafna to charakterystyka ; cznej, przyczem Liebknecht oświadczył, że so- 
tego parlamentu robotniczego, na którym za- |cyalni demokraci powinni ciągle propagować 
raz na drugiem posiedzeniu pięść i kij były w i nienawiść klasową i nie dać jej usnąć na chwilę. 
robocie, krew z ran się lała, a kułaki wydzie- | Imieniem komisy! stawia Liebknecht rezolucyę, 


niknąć do głębszych jego tajników i nadać mu|lano sobie wzajemnie nader hojnie. ) 
Na onegdajszem posiedzeniu kongresu | sowanie, są kompromisy z burżoazyą zdradą 


szlachetniejszego piętna. Gdy dyskusya wszelka 
nad sprawami bieżącemi jest wykluczona z to- 
warzystw i z prasy, naturalnem następstwem 
jest tajne rozszerzanie zapatrywań, które przy 
świetle dziennem obejrzane, tracą swój powab 
i swe uzasadnienie. Rosya cała zasiana jest 
niezliczonemi kółkami radykalnemi, a  za- 
wdzięcza fakt ten jedynie  krótkowidzącej 
„przezorności* swego rządu, który hamuje sy- 
stematycznie swobodę umysłową. 

W całej Rosyi pessymistyczne zapanowało uspo- 
sobienie, a umysły silniejsze zwracają się do 
mrzonek społeczno - politycznych. Tak jedna 
skrajność wywołuje drugą: autokracya despo- 
tyczna wywołuje nihilizm społeczny i eywi- 
lizacyjny. 

Chłopomani rosyjscy głównie działają pod 
wpływem motywów sooyalistycznych i przypo- 
minają zapatrywaniami swemi o cywilizacyi 
poglądy Jana Jakóba Rousseau, wygłaszane 
przed rewolucyą francuską, że każdy człowiek 
myślący iest zepsutem zwięrzęciem. Odsłania 
nam wnętrze duszy Rosyanina przesyconego 
eywilizacyą miejską list pisany przez pewnego 
ehłopomana. 

„Żyłem w Petersburga — pisze on — 
przebywałem w Moskwie i na południu Rosyi, 
kilka lat pełniłem służbę rządową, byłem tech- 
nikiem i kierownikiem wielkiego przemysło- 
wego przedsiębiorstwa. Lecz na cóż mi się to 
zdało? Dźwigałem jarzmo przez lat piętnaście 
— i w okropne popadłem znużenie. Nie pracą 
jednakże się znużyłem, lecz wskutek przeświad- 
czenia, że praca ta w znacznej części jest zby- 
teczną. Zmęczyło mnie też mrowie otaczających 
ludzi, w których ani źdźbła nie dostrzegało sią 
otwartości, prostoty i przywiązania. To wywo- 
łało we mnie postanowienie przeniesienia się 
na wieś. Wynikających z mej decyzyi trudności 
nie taiłem przed sobą, lecz wcale ich się nie 
lękaiem, albowiem silna mnie opanowała wiara, 
że na wsi między chłopami wyzdrowieję na 
ciele, a uspokoję się na duchu“. 

Zastęp owych chłopomanów rekrutuje się 
także w znacznej części z pośród proletaryatu 
wykształconego. Prawników mianowicie i tech- 
ników za wiele ma Rosya. Zmuszeni biedą, o- 
wy zawód prywatnych nauczycieli i udzie- 
lają lekcyi. Lecz z powodu konkurencyi ubie- 
gających się o lekoye licznych kandydatów, ce- 
ny za uie opłacane nie starczą na utrzymanie. 
Wyrzeka się więc zgnębiony młody człowiek 
zupełnie karyery naukowej i zwraca się do 
pracy fizycznej, doktórej nie przywykł. W rze- 
miosle kilka jeszcze lat wypadałoby termino- 
wać przed uzyskaniem stałego utrzymania. Po- 
zostaje mu więc tylko wybór między pracą w 
fabryce lub w rolnictwie, które wedłąć opinii 
panującej w Rosyi żadnych nie wymaga facho- 
wych przygotowań. O kawał roli nie trudno, a 
niezależność względna i tanie życie na wsi 
przynęcają zgłodniałego. 

„Jakże mam odpowiedzieć na zapytanie 
o powody, które mnie skłoniły do pójścia 
„w chłopy“ — pisze pewien ukończony akade- 
mik rosyjski. — Ot nie miałem po prostu co 
jeść. Dwa lata spędziłem na ostatku w Moskwie 
1 zarabiałem miesięcznie 8 lub 10, a nigdy 
więcej jak 12 rubli. W tej biedzie udałem się 
na wieś. * | 

Podobnych wypadków można na setki 
naliczyć. 

Znany pisarz Tołstoj i jego zwolennicy 
uprawiają kult formalny chłopstwa rosyjskiego. 
ołstoj wymaga wprost, aby zupełnie się prze- 
jąć sposobem Życia chłopa i całkiem jak on 
pracować. Teorye jego jednak o tyle są szko- 
dliwe, że idealiznją chłopa, jako skończoną do- 
skonałość, a nie dźwigają go do wyższej świa- 
domości ze stanu strasziiwego zaniedbania, 
w jakiem się znajduja. Próby też praktyczne 
z osadnictwem mieszczańsziem i szlacheckiem, 
dokonane przez Tołstoja, nie powiodły się. Oko- 
liczni chłopi ogromnie się dziwią nowym przy- 
byszom i litują się nad ich przykrym losem. 
Chłopomani coraz to ściślejszą przestrzegając 
prostotę, z ludzi wykształconych stają się na- 
wpół dzikimi. Wszelki ład publiczny i porzą- 
dek wydaje im się zbytecznym. Odrzucają z po- 
gardą stoików istniejący ustrój rodzinny i to- 
warzyski, nie uznają już zgoła cywilizacyi, 
sztuki i nauki i cofają się całym trybem życia 
wprost do zwierząt. a: 

Wybryki jednak seksy, skupionej około 
mistrza swego Tołstoja, nie tyle zdołały za- 
szkodzić sprawie osadnictwa, aby nie uznawa- 
no korzyści i rysów jego dodatnich. Obecnie 
więc w Rosyi na seryo nad tem myślą, by na 
racyoualnych podstawach Eolonizacyę wewnę- 
trzną inteligoncyi uregulować i trwałe dać 
chłoponanom warunki bytu materyalnego. Mo- 
Że i rząd nie będzie nieżyczliwem okiem pa- 
trzał na ruch ten z miasta na wieś, ponieważ to 
uwolni stolicę i miasta od licznego zastępu lu- 
dzi zwątpiałych a wykształconych, którzy ła- 
two się mogą dać unieść temperamentowi krwi 
młodej i zakładać miny rewolucyjne pod socy- 
alnym ustrojem Rosyi. 

Ruch ten chłopomański nastręcza mi krót- 
ką uwagę, że demokratyzm rosyjski, którego 
widocznym objawem jest ta chłopomania, mo- 
cno się różni od demokratyzmu naprzykład 
polskiego: my pragniemy wszystkich podnieść 
do szczytów, Rosyanie pragną zniżyć wszyst- 
kich do najniższych dołów. Nasz więc demo- 
kratyzm jest arystokratycznym, jak cały nasz 
naród aż do ostatniego chałupnika, — ich de- 
mokratyzm jest jakby instynztową dążnością 
do stworzenia bezimiennej masy ludzkiej, je- 
dnakowo pełzającej po ziemi. Ta charaktery- 
styczna różnica w pojmowaniu demokratyzmu 
wyszczególnia Polaków z pośród wszystkich 
narodów słowiańskich, które pod tym wzglę- 
dem bardzo się zbliżają do Rosyan. 


= 1.4 
Kongres socyalistów. 
Zurych 12 sierpnia. 

Miałem sposobność przeczytać najśwież- 
szy numer wychodzącego w Berlinie organu 
stronnictwa socyalno - demokratycznego Vor- 
wärts, w którym znajduje się następująca na- 
der ciekawa charakterystyka kongresu : 

„Patrzcie na parlament robotniczy, który | 
się dzisiaj zbiera w Zurychu i przypomnijcie 
wszystkie państwowe parlamenty. Jedno spoj- 
rzenie wystarczy, by osądzić, gdzie panuje 
barbarzyństwo, a gdzie oywilizacya, gdzie 
panuje gwałt i przemoe surowa, A gdzie ro- 
zum, gdzie panuje zgnilizna, a gdzie zdrowy 


uchwaiono, 


aby socyalistyczni reprezentanci : stronnictwa. 


|że w peństwach, gdzie istnieje powszechne gło- 


Przemawiał nas'ępnie Holender 


narodowych parlamentów porozumieli się co do j Vliegen, który połów socyalistycznych w par- 
wspólnego postępowania w sprawie przeprowa- | lamentach obwinhał wprost o korupoyę. 


dzenia w drodze ustawodawczej ośmiogodzinnej | f 
iw którym zarzua, kongresowi nietolerancyę: 


pracy dziennej i w tym celu zebrali się na 
międzynarodowy kongres. Następnie dysku- 
towano nad wnioskiem, jakie ma zająć sta- 
nowisko socyalna demokracya na wypadek 
wojny. 

Właściwie były dwa wnioski. Pierwszy 


Cipriani nadesłał do biura kongresu list, 


„Zdeptaliście wszystko nogami, zabiliście mig- 


|dzynarodówkę*, a za tę zbrodnię będziecie od 
| powiadali przed dem ludzkości. Popełniliseie 


bratobójstwo !* 
Pełno tutaj teraz kongresów. Przed otwar- 


angielski, który domagał się rezolucyi, aby | ciem kongresu sotyalno - demokratycznego cod- 
organizacye robotnicze popierały usiłowania | była się konferenzya robotników zatrudnionych 


towarzystw pokoju i aby, gdzie okoliczności 
na to pozwolą, na wypowiedzenie wojny odpo- 


w branży metalowej. Ogólne pomiędzy ucze- 
stnikami kongresu panowało przekonanie, że 


wiadały ogólną bastówką. Drugi wniosek był podstawą międzytarodowej organizacyi robotni- 


holenderski, w kiórym domagano się, aby 
w razie wojny robotnicy odpowiedzieli odmo- 
wą służby w rezerwie i ogólną bastówką, 
szczególnie w tych gułęziach przemysłu, któ- 
rych wyroby mają zastosowanie w wojnie, 
Ten ostatni wniosek uzasadniał Nieuwenhuis 
z Amsterdamu, podnosząc w końcu swego prze- 


mówienia z naciskiem, że kobiety powiuny | rodowy związek 


swych mężów i synów powstrzymywać od u- 
działa w wojnie. Rosya, przed którą Niem- 
cy ostrzegają, nie zawiniła, zdaniem mówcy, 
tyle co kapitalizm, a Francya śmiało może 
powiedzieć o Niemczech, iż są one siedliskiem 
despotyzmu i gwałtu. 

Przeciwko Nieuwenhuisowi 
ostro Mendelsohn, żyd rosyjski, stwierdzając, 
iż w skutek zeszłorocznej mowy Bebla, który 
się oświudczył przeciwko odbudowaniu Polski, 
ruch rewolucyjny wzrósł w Polsce znacznie (?). 

Z kolei zabrał głos Liebknecht i oświad- 
czył, że niemiecka socyalna demokracya pro- 
testowała zawsze przeciwko aneksyom, które 
są zbrodnią i błędam politycznym. Mówca nie 
pochwala ogólnej bastówki i natomiast w i- 
mieniu niemieckich  „towarzyszów* stawia 
wniosek, aby zaniechać dziecinnych spisków, 
a szerzyć za to i propagować idee socyalisty- 
czae wśród ludu. 

Dr. Adler poparł niemiecki wniosek go- 
rącemi słowy, mówiąc, iż Austryacy są rewo- 
lacyjni i nieprzyjaźni militaryzmowi, jak Ho- 
lendrzy, ale nie przeceniają swoich sił i nie 
lekceważą sobie przeciwnika. „Rządy nie za- 
drżałyby — mówił — gdyby przeszedł wnio- 
sek holenderski, lecz wyśmiałyby nas“. 

Jeden z czeskich delegatów popiera wnio- 
sek holenderski, podczas gdy reszta Austrya- 
ków przekonana jest o jego niemożliwości. 
„Jeśli się mówi przeciw Rosyi, to nie rozumie 
przez to nikt ludu rosyjskiego, lecz tylko ca- 
ryzm. Rosyjskiemu despotyzmowi nie chce 
nikt otwierać dróg“. 

Leon, Amerykanin, oświadczył, iż dla 
Amerykanów kwestya ta ma więcej teoryczną, 
niż praktyczną wartość. Wojna wstrząsa siłą 
i kapitalizmem państwa, co może być tylko 
dogodnem dla socyalnej demokracyi. Stosunki 
w rozmaitych państwach są bardzo nierówne, 
dla tego też od robotników wszystkich państw 
nie można wymagać wojskowej bastówki. Ame- 
rykanie choą sobie w tej sprawie zachować 
wolną rękę i dla tego w głosowania nie we- 
zmą udziału. 

Dr. Aveling, Anglik, oświadczył się za 
niemieckim wnioskiem. Angielscy robotnicy 
uważają wojnę za zbroduię, a prowadzą 
tylko wojnę klas. 

Heritier (z Genewy) oświadczył się ró- 
wnież za niemieckim wnioskiem. „Wojsko w 
ostatnich czasach strzelało do ludu holender- 
skiego. Dla czego nie strejkowali wówczas 
Holendrzy ? Czego nie uczynili sami, niech nie 
żądają tego od innych“. 

Volders, Belgijczyk, powiada, że w Belgii 
odbywają robotnicy zgromadzenia koło koszar 
i starają się pozyskać żołnierzy dla swojej orga- 
nizacyi, aby tym sposobem podminować pań- 
siwo wojskowe. Reprezentanci robotników w par- 
lamentach powinni odrzucać budżet wojskowy 
i występować za powszechnem rozbrojeniem. — 
Dejante z Paryża zażądał, aby kongres natych- 
miast zorganizował jeneralną | astówkę wojsko- 
wą, a Bułgar Gabrowski wystąpił przeciwko 
Rosyi, która ciągle zagraża Bułgaryi, Włoscy 
delegaci sądzą, że wniosak holenderski nie jest 
wykonalny i oświadczają się zarazem przeciw- 
ko trójprzymierzu. 

Następnie przemawiał rosyjski socyalista 
Plechanow, który oświadczył, że sojusz między 
Francyą a Rosyą jest monstrualny, a Francuzi 
gng karki przed carem. Gdyby niemieckie ba- 
taliony robotnicze pojawiły się w Rosyi, to lud 
powitałby je, jako zbawoów. Wspomniał dalaj 
o prześladowaniu Polaków w Rosyi i zapytał 
Francuzów, czy o tem zapomnieli, jakie usługi 
oddali Polacy Francyi i jak ich baniebnie oszu- 
kano. Węgrzy i Austryacy wiedzą dobrze, jak 
wielkie niebezpieczaństwo grozi ze strony Ro- 
syi. W tem miejscu powsiał hałas nie do opi- 
sania, wywołany przez Francuzów, wielu człon- 
ków kongresu powstępowało na stoły i stołki. 
Jakiś zwolennik anarchii krzyczał: „niech żyje 
anarchia!*, wskutek czego znowu o mało nie 
przyszło do krwawej bójki. Liebknechtowi uda- 
ło się przywrócić jaki taki spokój, mimo to 
głosowanie odbyło się wśród ogromnego zumię- 
szania. Odrzucono wniosek holenderski, a przy- 
jęto niemiecki. Przeszedł również wniosek Vol- 
dersa o odrzucaniu przez robotników budżetu 
wojskowego i poprawka angielska, wzywająca 
wszystkich robotników do popierania dążeń to- 
warzystw pokojowych. 

Na wezorajszem posiedzeniu postawiła ko- 
misya „święta majowego* trzy wnioski: 1) Pierw- 
szy maja powinien być ogólnem świętem robo- 
tników całego świata, $wiadczącem o ich səli- 
darności. W dniu tym ma ustać wszelka praca, 
o ile na to pczwolą stosunki danego kraju. 2) 
Socyalni demokraci każdego kraju mają obo- 
wiązek starać się o zaniechanie roboty w dniu 
pierwsz”go maja i 3) Ośmiagodzinny dzień ro- 
boszy jest wyrazem siinej woli robotników, 
którzy za pomocą rewolucyi Socyalnej chcą 
znieść różnice klas i tym sposobem wstępują 
na drogę, prowadzącą do międzynarodowego 
pokoju. 

Nastąpiła krótka i bezbarwna dyskusya, 
poczem przyjęto wnioski komisyi bez zmiany. 
Ogólny śmiech powstał na sali, gdy Scenza 
z Sydneyu oświadczył, że nie może głosować 
za ś$więceniem pierwszego maja, ponieważ dzień 
ten przepada w Australii podczas zimy, zatem 
w najgorszej porze roku. 

. Dalej uchwalono wziąć w obronę robo- 
tnice i żądać dla nich równouprawnienia z męż- 


przemawiał 


postęp, gdzie panuje przeszłość nowoczesna, czyznami pod względem płacy. 


ków rzeczonej kranży winno być stworzenie 
silnej narodowej organizacyi. Utworzono więc 
komisyę, do której wybrane po jednym repre- 


i zentancie Belgii, Niemiec, Anglii, Francyi, Au- 


stryi, Szwajcaryi i Ameryki, i polecono jej wy- 
pracowanie rezoluwsyi, mającej orzec, czy i pod 
akimi warunkami można stworzyć międzyna- 
robotników zatrudnionych 
w branży metalowej, czy należy w tym celu 
zwołać osobny międzynurodowy kongres robo- 
tników rzeczonej branży i wreszcie w jakiej 
formia ma nastąrić międzynarodowe uregulo- 
wanie strejków i popieranie wędrownych robo- 
tników. Sie 

W niedzielę i poniedziałek odbywał się 
tu także międzynarodowy kongres szewców. 
Brało w nim udział 30 delegatów z Niemiec, 
Austryi, Węgier, Franeyi, Dani, Anglii i Szwaj- 
caryi. Po długich obradach postanowiono 
utworzyć międzynarodowy sekretaryat z sie- 
dzibą w Zurychu, albo w Bernie. Sekretarya- 
towi temu powierzono uregulowanie sprawy 
świadectw, strejków, czasu pracy i t. d. Nad- 
to polecono sekretaryatowi ile możności jak 
najrychiejsze zwołanie drugiego międzynaro- 
dowego kongresu szewców. 

Dodać należy, że kongres socyalno-demo- 
kratyczny uchwalił rezolucyę protestującą prze- 
ciw szowinistycznej „hecy*, jaką urządzała „bur- 
żoazyjna* prasa francuska 1 angielska w spra- 
wie Syamu. 


EOWoOdzie. 


Znów straszna klęska nawiedziła kraj nasz i 
pogrążyła tysiące mieszkańców w nędzy, zni- 
szczywszy wszystko to, co ocalało z powodzi wio- 
sennych. Wskutek ulewnych deszczów trwających 
od tygodnia przeszło, w całym kraja rzeki we- 
zbrały i wystąpiły z brzegów, roznosząc wszędzie 
zgubę i zniszczenie. Poniżej przytaczamy  relacye, 
które doszły nas o powodziąch z różnych stron kraju. 

Z -Równego koło Dukli piszą nam dnia 12 
b. m Wczoraj powódź straszna, jakiej tu nikt nie 
widział, zniszczyła wszelkie ziemiopiody wzdłuż 
rzeki Jasiołki, Utonęło wielu ludzi, wiele bydła, 
koni i drobiu, a nadto rozhukane fale zabrały wiele 
budynków, wszystkie mosty, jazy, młyny i kilka- 
set wągów drzewa. Woda zniosła destylarnię natty, 
zalała kopalnie naftowe i przerwała wszelkie komu- 
nikacye. Okropny był widok zniszczenia. Biedni 
ludzie siać ani jeść nie mają co, bo tu w górach 
późne Żniwa i nikt w domu ani snopka nie mial. 
Dla braku . paszy + inwentarze” za bezcen sprzedać 
trzeba. 

Z nad Sanu piszą nam: Niesłychaną klęską 
dotknięte zostały w tych dniach okolice położone 
nad Sanem. Już od tygodnia padające deszcze nie 
pozwalały zebrać zboża, ani zwieść tego, co jaż 
zebrane. Z żalem patrzył gospodarz na ginący w 
jego oczach owoc całorocznej pracy, na  zrastające 
zboże na pniu, lub na pokosach. Niestety była to 
tylko przygrywka do większej klęski napełniającej 
zgrozą tysiące rodzin, przyprawiającej je o głód, 
Dnia 11 b. m. zaczęły się od południa już groma- 
dzić z rykiem grzmotów chmury na niebie, z któ- 
rego już od dawna znikło słońce. 

Wieczorem między godziną 8 — 9 burzą nie- 
bywałych rozmiarów rozszalała na dobre. Trwała 
całą noc. Niejeden patrząc na to myślał, iż to już 
koniec klęski, że po burzy tej nastąpi pogoda. 
Tymczasem stało się inaczej. Skoro pierwszy pro- 
mień świetlany wczasnym rankiem przedarł się do 
okien mieszkańców, zobaczyli przed sobą zamiast 
łąk i pól, jedną wielką strugę Sunu, zabierającą ze 
sobą wszystko, co po poprzednich kięskach zostało. 
Zibo*e w półkopkach i na pokosach, sterty siana, 
anopy, szopy, chaty, bydło, wszystko płynęło z fa- 
lami Sanu, wszystko zabrał ze sobą rozszalały, ni- 
czem nie powstrzymany Żywioł, Tu i ówdzie na 
garstce zboża płynął ptak przerażony, dalej kilka 
sarenek. Aby chociaż w przybliżeniu podać roz- 
miary tej strasznej klęski, przytaczam to, co na własne 
oczy widziałem. W Bachórcu koło Dubiecka (wła- 
sność p. hr. Ignacego Krasickiego) zabrała woda w 
paru gedzinach przeszło 300 kóp pszenicy i żyta, 
konicz, owies; w ogóle całe zżęte zboże nad S&a- 
nem znikło zupełnie pod wodą. W  Bachórza (wła- 
sność p. Z. Skrzyńskiego posła na sejm krajowy) 
straty są równie wielkie, setki kóp zboża  spłynęły 
Sanem, nad samym brzegiem rzeki stojące szopy 
i stajnie wraz z całą stadniną zostały zalane i do- 
tychczas nie wiedzieć, czyli uda się co uratować, 
gdyż przystąpić do stajen w żaden sposób nie 
można. Tema samomu losowi uległy okoliczne wsi 
i miasteczka, jako to Dynów, Beatzówka, Pawło- 
kowa, Chodorówka, Srednica, Ruska wieś, Dubiecko 
etc, ete, Wzdłuż ponad Sanem, na miejscach buj- 
nych łąk i łarów, miedawno zbożem pokrytych, 
szumią i huczą złowrogo fale Sanu, a szumowi temu 
towarzyszy dziko wyjący wicher i szelest rzęgistego 
deszczu, Z% nad brzegów Sanu wzbija się pod 
obłoki jęk biednych chłopów, dotychezas byli oni 
głodni i wyschli z trudów i pracy na to, aby i na 
przyszłość głód i nędza ich trapiły. Gdyby choć 
obywateł nie uległ temu samemu losowi, byłby im 
mógł pospieszyć z pomocą, lecz on sam także po- 
niósł niezliczone straty. Gdyby choć po tym stra- 
sznym wylewie słońce zaświeciło i pozwoliło zebrać 
resztki gdzie niegdzie pozostałe, lecz niestety i na 
to się nie zanosi, bo ołowiane chmury wiszą usta- 
wicznie nad ziemią i deszcz wciąż pada. 

Z powiatu liskiego donoszą nam: 

W skutek gwałtownej burzy, połączonej z obe- 
rwaniem się chmury, która nawiedziła część powiatu 
liskiego dnia 11 bm., wezbrały we wsi Paszowie w 
porze nocnej wszystkie potoki i zrządziły miejscowej 
już i tak tegoroczną klęską nieurodzaju ciężko na- 
wiedzonej ludności tak wielkie szkody, że grom jej 
straszne widmo głodu. ||--75 

Wody, jakich najstarsi ludzie we wsi mie pa- 
miętają, pozamulały wszystkie pola, pozabierały ogro- 
do, poznosiły zboże w półkopkach i na pomieci, ni- 


szcząc resztki nikłego tegorocznego plonu, a zrywa- | kiego sam osobiście, brodząc wyżej pasa w wodzie i | stycznej. 


jąc mosty, przerwały w dodatku wazelką komuni- 


rzyły przez to klęskę, którą opisać istotnie trudno. 
Była ona tem większą, że zaskoczyła ludność miej- 
scową nagle i to w nocy, w skutek czego o rato- 
waniu dobytku nawet i myśleć nie można było. Bu- 
rza była tak gwałtowna, że kilkudzięsięcioletnie drze- 
wa obaiała, wyrywając je z korzeniami, a tak nagła, 
że bydło pozostające w polu, wskutek wezbrania 
potoków nie mogło dostać się do zagród, lecz po- 
rwane przez wodę w nurtach tonęło. 

W przeciągu jednej godziny potoki górskie, 
które przedtem suchą nogą przejść można było, za- 
mieniły się w ogromne rzeki; rozhukany żywioł wo- 
dy, zasilany deszczem lejącym strumieniami, pozry- 
wał wszystkie jazy, tamy i mosty i pędził niepo- 
wstrzymany, unosząc na swych falach zboże, drzewa 
i bydło. 

Straszny ten obraz zniszczenia, o którego roz- 
miarach w gęstej ciemności nocy przekonywał tylko 
huk toczątych się wód, ryk unoszonego przez nie 
bydła i lament miajscowej ludnoś"i, oświecały od 
czasu do czasu błyskawice; przy ich chwilowem 
świetle można było ocenić wielką grozę klęski, 
która nawiedziła Paszowę. Właściciel tej wsi p. 
Robert Pragłowski, sam klęską powodzi nawiedzony, 
spieszy miejscowej ludności z pomocą, ratując jej 
dobytek. Przy świetle pochodni udało mu się kilka 
sztuk bydła wyratować na moście prowadzącym z 
Paszowy do Radkowy, przyczem omal sam nie uto- 
nal; most bowiem, na którym stał, woda porwała 
z sobą w kilka zaledwie sekuud po jego ustąpieniu. 

Przez całą noe nikt we wsi nie położył się 
na spoczynek, dopiero brzask poranku przedstawił 
mieszkańcom wsi w całej grozie obraz zniszczenia, 
które sprawiły burza i powódź. Z drogi gminnej, 
prowadzącej do wsi sąsiedniej, nie pozostało nawet 
śladu; położone nad potokami ogrody znikły, a po- 
walone burzą tu i ówdzie drzewa i zatopione sztuki 
bydła świadczyły tylko o kierunku i sile tego sza- 
lonego orkanu. 

Z Kałusza nam donoszą: 

[m] Żyjemy w obawie ponownej powodzi. Po 
trzydniowym deszczu wezbrała Siwka i pozalewała 
wszystkie nisko położone pola, łąki i ogrody. Rano 
o czwartej wynosił stan wody na Siwce 2.80 metra 
ponad zero, później wopadia nieznacznie; ponieważ 
jednak deszcz nie ustaje, w południe wniosła się 
anowu do wysokości 2.70 m. 


Jeżeli niepogoda dłużej potrwa — a niski s tan 
barometru obawiać się tego każe — będziemy mieli 
ponowną edycyę wiosennej klęski. Łomnica i Cze- 
czwa wystąpiły także, ale nie tak gre źnie. 

Z Rymanowa nam piszą dnia 12 bm.: 

Mieszkańcy zakładu rymanowskiego byli wczo- 
raj świadkarni takiej strasznej katastrofy, jakiej w 
życiu nikt z nich z pewnością nie widział, i daj 
im Boże, ażeby tego drugi raz nie oglądali. © go- 
dzinie 12*/, w połuinie w górach za zakładem ry- 
manowskira z południowej strony nastąpiło gwałtow- 
ne oberwanis się chmury. W mgnieniu oka, rwący 
potok górski, przecinający Rymanów wzdłuż i w 
środku łączący się z Tabą, wezbrał gwałtownie. 
Woda z szaloną siłą  pędząc wązkiem korytem 
ze stromej góry i rozlewając się na obie strony, za- 
bierała wszystko pə drodze — drzewa, krzewy, 
krzaki, drzewo buduleowe itd. Deszcz, juź nie stru- 
mieniami, lecz rzeką, z grzmotami, błyskawicami i 
gromami zaczął padać. W jednej chwili pomimo po- 
łudnia zrobiło się zapełnie ciemno. Dwa przeciwne 
prądy powietrzne z szaloną siłą zaczęły miotać wo- 
dą, spadającą z góry. Woda wpadła do zakładu. 
Pierwszą ofiarą padł tartak wraz z nagromadzonym 
maceryałem, dalej poszły łazienki zimne, dalej ka- 
mienie olbrzymie, bryły ziemi, drzewa wieko ve — 
wszystko to ściśnięte w wązkich brzegach, utworzy- 
ło wysoką barykadę, .kóra w szalonym pędzie ude- 
rza o most jierwsz», który, jak iekkie piórko padł; 
za nim spotkał ten sam los most drug. : i trzeci. 
Szam, ryk, huk i łomot był tak straszny i ogłusza- 
jący, że przy nim słychać nie było huku grzmotów 
i piorunów. Przy trzecim moście nastąpiła nowe, 
jeszcze straazniejsza i okropniejsza katastrofa. OJ 
strony zachodniej tuż za gminą Deszne obrywa się 
druga chmura ; w jednej chwili rzeka Taba, w cza- 
sie pogody potulna i spokojna wzbiera do ol- 
brzymich rozmiarów, zalewa szeroką dolinę i z sza- 
lonym pędem, zabierając po drodze kamienie i drze- 
wa wpada przez główny most, tuż koło „kurhausu* 
do zakładu. Most zerwany — ostatnia tama, wstrzy- 
mująca jeszcze jako tako cały prąd znikła.. Tu po- 
tok górski zlewa sią z Tabą i wspólnemi tiłami do- 
korują strasznego zniszczenia w dalszym ciągu. Mo- 
sty czwarty, piąty i szósty z lekkością pióra poszły. 
Przy czwartym moście roztacza się nizina, na której 
w środku stoją źródła i warzonka soli. W ciągu 
niespełna minuty Źródła były zalane, warzonka zbu- 
rzona, zapasy goli zabrane. Dopełniwszy dzieła stra- 
sznego zniszczenia, woda wyrywa po drodze drzewa, 
kamienie, znosi i druzgocze prześliczny biust Śp, 
Potockiego, zrywa w dalszym ciągu mosty piąty i 
szósty i tu dostaje się na szersze miejsce; z niepo- 
jętą szybkością zalewa dom zamieszkały przez gości, 
przeważnie kobiety i dzieci, zwany „Paka“, w któ- 
ry.a się mieści urząd pocztowy, apteka i ordynuje 
dwóch lekarzy. Urzędnik pocztowy przystępuje do 
aparatu i zalsdwo zdoł.ł wydzwonć alarm „Ryma- 
nów-zdrój zalan...“ gwałtowny prąd uderzył go w 
tękę i aparat przestał w tej chwili funkcyonować. 
Szalony prąd wcdy dostał się przez korytarze do 
pokoi parterowych. Tego prze.trachu, krzyku, pła- 
| czu, hałasu, jąków i wołania o ratunek niepodobna 
| słowami opisać. Kobiety z dziećmi na rękach i bar- 
| kach, z rozwianym włosem, bez ubrania wylatują z 
| domu, rzucają się do wody i uciekają przed siebie. 
Tuż za „Paką* o kilka kroków stoi dom zamieszka- 
ły przez dwóch oficyalistów zakladu; tu najgorsze 
zniszczenie — meble, bielizna, rzeczy, kosztowności, 
wszystko woda unosi. Baiak stojący tuż za tym 
domem, w którym mieszkał fotograf Eder zrujnowa- 
ny, cały dobytek i rzeczy fotografa stały się past- 
wą żywiołu. W niebezpieczeństwie życia byli: foto- 
grat Eder, który w chwili, gdy burza najbardzi j 
szalała, chcąc fotogrufować, zbliżył się blizko do 
wody, dr, Kucharski ze Lwowa i Dominik hr. Po- 
tocki, wszyscy trzej jednak szczęśliwie uratowani. 
Piękne mieszkanki „Paki* przestraszone biwakowa- 
ły przez noc całą w łazienkach I i II klasy. Burza 
trwała do godziny 4'/,. Później zaczął padać deszcz 
ulewny, który do godziny 3-ciej z rana nie ustawśł, 

Na miejscu katastrofy przez cały Czas 1 całą 
noc, czuwała Anna hr. Potocka i dyrektor Hartman, 
którzy z narażeniem Życia swego ratowali i nie- 
gli pomoc. 

Dziś z nastaniem dnia oczom przedstawia się 


A ÓĆ 
one w samym zakładzie do 30.000 zł. W sąsiednie 
gminach, w górnej i dolnej Posadzie, Wróbliku 
Rymanowie mieście straty jeszcze są większe, 

Z Procisnego w pow. liskim donoszą nar 
dnia 12 bm. 

Dnia ll-go bm. wieczorem, po dwudniowym 
deszczu, nadeszła przy źródłach Sanu a szczególnie 
przy źródłach drugiej rzeki Włosianki, tak niezwy* 
kła ulewa, czy oberwanie się chmury, że prócz zni: 
Bzczenia ogromnego w tych okolicach,$ spowodowała 
wylew wół. Wzburzone fale Sanu pozabierały mły- 
ny, jazy, chaty blizko brzegu stojące, powyrywały 
drzewa odwieczne, poniszczyły zupełnie brzegi Sanu. 
zasypały szutrem i kamieniami niżej położone pola, 
zniszczyły zbiory i łąki, 

zje Stryja donoszą: Kilkudniowa nieustanna 
słotu wywołała wylew rzeki Stryja. Dzielnica miasta 
Stryja Ryń wygląda jak jedna rzeka, któ.a szalejąc 
unosi z sobą wszystko. Fale wtargnęły do wielu 
domów. Kilka osób utonęło. Jedenaście wsi po le- 
wym brzegu Stryja z:lanych. Tysiące kóp zboża 
płynie z wodą. Most kolejowy pod wodą. f 

Że Szczawnicy donoszą, iż w skutek ulewy 
Dunajec wystąpił z brzegów. Droga pienitska zą 
lana. Szkody bardzo znaczne, 

San pod Sanokiem wezbrał ra 25 m. 
nad „tan normalny. Ulewa trwa ciąglo; 
wy pod Sanokiem uszkodzony. 

Z innych stron kraju donoszą: Dnia 11 b. m. 
wystąpiły z brzegów Ńwica i Sukiel i zalały wiele 
domów w Sokołowie, jak również wieś Hoszów pod 
Bolechowem. Stan wody w Swicy mą się równać 
stanowi powodzi w czerwcu. Rzeka Stryj pod Syno- 
wódzkiem wezbsała o 8 metry penad zwykły 
poziom. 

Wssutek trzydniowej ulewy wystąpiły z brze- 
gów wszystkie potoki górskia w powiecie nowo- 
targkim i Dunaje: pod Krościenkiem. Załane są pola 
Maniowy, Dębna i Ostrowska. Komunikacya wszę- 
dzie przerwana. Powódź przybiera coraz większe 
rozmiary, bo deszsz leje jak z cebra, Pod Krościen- 
kiem fala zerwały dwa mosty, jedea zaś pod Sza- 
flarami. ie 
Z Zagórza doncszą nam 11 b. m, W skutek 
nawalnych deszczów -popsuł się tcr kolejowy i ruch 
ustał pomiędzy Zagórzem, Sanokiem i Węgrami. , 
Rzeki San i Osława wezbrzły i wylsły, niosąc ze, 
sobą zboża zżęte i dobytek ludzki. Wszędzie, gdzie 
spojrzeć, woda. Linie telegraficzne zupełnie przer- 
wane, pociągi przestały kursować. Podróżni w kie - 
runku do Sanoka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła wraz 
z całym pociągiem ugrzężli w Zagórzu i oczekują 
wybawienie, które nie wiedzieć skąd i kiedy przyj- 
dzie, telegraf bowiem nie funkceyonuje. Bardzo pra: 
wdopodobne, że i ruch ku Przemyślowi będzie za- 
stąnowiony, woda bowiem w kilku miejscach tor 
nadpsuła Widok pól zalanych na przestrzeni oc * 
P.zemyśla do Chyowa i Zegórza istotnie okropny. 
Po południu około godz. 3 spadł ma dobitek silny 
grad i zniszczył to, co jeszcze zniszczyć się dało “ 
Tor kolejowy w Basku i Zarezynie pod wodą, mo- 
sty żelazne w Mokrem i Szczawnem zerwane. Osła- 
wa i San niosą chaty i”trupy ludzkie i zwierzęce, 
kołyski i dobytek. 

W Przemyślu onegdaj po godzinie 8 po połu- 
dniu San wezbrał o 3 70 m. po nad zaro. Most dla 
pieszych w Przemyślu zamknięty. W nocy usunął 
się gościniec ze słupami telegraficznymi koło strażni- 
cy pożarnej; woda uniosła łazienki i wtargnęła do 
domów przy ulicy Ogrodowaj i na Głurbarzach. Lu- 
dność z okolic przedmiejskich zalany:h wodą szuka 
schronienia z dobytkiem w mieście. Wczoraj porwa- 
ła woda trzy jarzma mostu dla pieszych, który lada 
chwili runie. 

"W Turce 22 domów popłynęło z wodą, prze: 
szło 00 zaś uszkodzonych; akty urzędowa st«rostwa, 
urzędu podatkowego i sądu mocno uszkodzone 
W nurtach wezbranej wody znalazło śmierć kilka 
osób. Szkody są olbrzymie. 

Rzeki Rabka i Biała również wylały. Ruch 
kolejowy między Lwowem s Rawąruską przerwany. 

+ ka 


po 
tor kolejo: 


* * 


Jak z powyższych sprawozdań wynika roz- 
miary klęski powodzi są straszliwe, Konieczną więc 
jest jak  najspieszniejsza pomoc ze strony rządu i 
władz autonomicznych. Również ludność z okolic 
nia nawiedzonych powodzią powinna pospieszyć z 
pomocą dotkniętym tą klęską, gdyż inaczej skazani 
bądą ci biedacy bez dachu na głód. We wszystkich 
powiatach, które zniszczyła powódź, pozawiązywały 
się już komitety ratunkowe i do nich odsyłać na- 
Jeży wszelkie datki. Im pomoc będzie spieszniejszą, 
tem skuteczniejszą. Bis dat, qui cito dat! 


KRONTELA. 


Lwów 14 sierpnia. 
W dniu wczorajszym odprawionem zostało 
w kościele OO. Dominikanów uroczyste nabożeństwo 
z powodu 324 rocznicy zawarcia Unii Lubelskiej. 
Zebranie na kopcu nie odbyło się z powodu szalo- 
nej ulewy, odłożono je więc na jutro, w nadziei, 


że dzień świąteczny naj p Sporo ludności dla 


urzczenia tej hiatorycznej pa L 
Ksiądz metropolita Seisfratowicz przybywa 


j jutro z Podlutego, gdzie bawił,na letnim wypoczynku, 


do Lwowa. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Tarno- 
polu rozpisała z terminem do dnia 15 września rb. 
konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich — 
Magistrat miasta Z'oczowa cgłasza konkurs na po- 
sadę inspektora policyi miejskiej. Podania do dnia 
15go września. — Sąd powiatowy w Skolem poszu- 
kuje dyetaryusza. 

Ulicą Śniadeckich ' nazwał magistrat krótką, 
ślepą ulicę, idącą od Nowego Swiata przed Politech - 
niką ka Kastelówce. Pachołek miejski, w asystencyi 
kilku bab magistrackich, uroczyście przybił ua rogu 
tej ulicy tablicę, świadczącą, że ten zaułek poświę- 
cono dwom polskim uczonym, którzy zaułkami nigdy 
nie chadzali. No, ale trudno żądać, aby wszyscy 
wiedzieli, że niewłaściwe uczczenia zasług jest im- 
pertynencyą, Niechby przynajmniej choć teraz zau- 
łek ten przestał być błotnistym i cuchnącym śmie- 
tnikiem, — o to mieszkańcy „ulicy Śniadeckich* 
zanoszą błagania do magistratu. 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: W nu- 
merze 221 Dziennika Polskiego z dnia ligo 
rierpnia rb. zamieszczono artykuł p. tyt.: „Niesu- 
mienność administracyi kolei państwowych* z pod- 
pisem p. dra Henryka Jasieńskiego, właściciela dóbr 
Ziarzyszcze. 

Ponieważ wspomniane pismo odmówiło przyję- 


widok ruiny tak straszny, że rozrywa, serce, Robotni- | cia odpowiedzi na powyższy artykuł, upraszam o ła- 
cy od godziny 4 z rana pracują. Źródła oczyszczo- | skawe zamieszczenie w łamach sząc. pisma następu- 


ne. Łazienki otwarte; rzucono dwa prowizoryczne 
mosty ; gruzów dużo już usunięto, Deszcz ulewny z 
małemi przerwami leje bez ustanku. Stan wody nie 
podnosi się — od wczoraj znacznie opadł Humor i 
usposobienie gości są dobre. Wszyscy spieszą do 
czcigodnej Anny hr. Potockiej bądź osobiście, bądź 
przez dyrektora Hartmana z wyrazami głębokiego 
żalu i serdecznego współczucia. Niestrudzony dyrek- 
tor, padający ze znużenia, wszędzie dogląda wszyst- 


| błocie. Straty wyrządzone przez powódź nie dadząsię na 


jąrych słów kilku: 

W artykule wyżej powołanym, p. dr. Henryk 
Jasieński żali się z powodu rzekomo niesłusznego 
załatwienia jego pretensyi o odszkodowanie za spa- 
lony kawał lasu, i kończy rozmaitemi pogróżkami 
pod adresem ck. zarządu kolejowego. Jest to zatem 
czysto-prywałna, cywiloo-prawna pretensya, która 
pomimo przeciwnego zdania objawionego ze strony 
p. Jasieńskiego nie nadaje się do dyskusyi publicy- 


W obec tego podpisana e. k. dyrekcya ruchu. 


kacyę z gąsiedniemi wsiami i miasteczkami i stwo- razie dokładnie obliczyć w każdym razie dochodzą nie widzi potrzeby roztrząsać w dziennikach słusz» 


ności lub niesłuszności pretensyi dra Jasieńskiego i 
musi przedewszyataiem wyczekiwać ewentualnego 
wyniku krcków eądowych , zapowiedzianych przez 
szanowiego autora artykułu w piśmie jepo z dnia 
28 lipca rb, do dyrekcyi 1uchu wystosowanem. Dy- 
rektor ru. hu: Deyma. 


Księgi ławnicze Starejsoli. Przy wizytacyi 
sądu pow, w Starejsoli znalazł p. wieepr. wyż. sądu 
kr. dr, Alexander Mniszek Tchorznicki stare księgi 
z XVII i XVIII wieku, dla celów sądowych bez- 
przedmiotowe a jednakowoż ciekawe jako pomniki 
przeszłości. 

Dr. Tchorznicki więc zwrócił się do Wy- 
działu krajowego z prośbą o wydelegowanie urzę- 
dnia archiwalnego, celem oceny tych pomników. 

Rezultat badania wykazał, że znalazły się trzy 
bardzo ważne księgi jurysdykcyi magdeburskiej w 
Starejsoli, z lat 1667—1790 stanowiące pierwszo- 
rzędny materyał do poznania historyi tego mia- 
steczką. Ważne są również księgi ingrossacyjne z 
lat 1792 aż do 1878 roku. Są tu między innymi 
aktami wypisy laudów elektorów miejskich, doty- 
czące majątku kościelnego, a częstokroć kopie do- 
kumentów bardzo starych jak n. p. przywilejów ce- 
chowych Zygmunta III W ostatnim tomie są akta 
dotyczące sprzedaży gruntów kamery na rzecz mie- 
szczan przy zwijaniu salin w Starejsoli z planami 
Bytuacyjnymi, opisy budynków salinarnych it. p. 
Pomniki te przeszłości są dla history. wewnętrznego 
życia miąsta niegdyś królewskiego arcyważne i nie 
wątpimy, że wskutek troskliwości wiceprezydenta 
wyższ. sądu kraj. nie zaginą dla nauki. 

Niestety będzie to jedyny może przykład, gdzie 
dobra wola jednostki ze światą urzędniczego ratuje 
pomniki przeszłośti, tak często idące po rozmaitych 
urzędach w poniewierkę, A tu właśnie w obec braku 
ustawy państwowej, któraby zmuszała urzęiy admi- 
nistracyjne i sądowe do oddawania bezprzedmioto- 
wych dla nich pomników przeszłości urzędom archi- 
walnym krajowym celem ich ocenienia, tylko owa 
dobra wolą jednostek może przyczynić się do oca- 
lenia wielu cennych zabytków. 

Koncerty „Echa“. We czwartek koncertowało 
„Echo“ w Nowym Targu, W piątek zaś w Zakopa- 
nem. Oba koncerty cieszyły się wielkiem powodze- 
niem; w Zakopanem witane naszych śpiewaków en- 
ruzyastycznie i zmuszono ich do śpiewania wielu nu- 
merów nad programowo. W Bobotę dało „Echo“ kou- 
cert w Rabce. Bala była przepełnioną po brzegi, a 
wykonanie, mimo, iż Kchiści byli znużeni całodzienną 
podróżą z Zakopanego, było bardzo dobre. Dyrektor 
zakładu p. Cibawski i dr. Głuchowski urządzili dla 
„Echa“ wspaniale przyjęcie. 

Z Nowego SĄCZA otrzymujemy telegraficzną 
wiadomość, że koncert nEcha“, który się tam wczo- 
raj odbył, miał niebywgłe powodzenie. Panie obrzu- 
ciły taszych śpiewaków kwiatami i wręczyły im 
olbrzymich rozmiarów bukiet, komitet zaś podejmo- 
wel ich wspaniale. 

W sprawie rozwiązania grecko-katol. semi- 
naryó” duchownych ma się odbyć w tych dniach 
konforencys wszystkich trzech grecko-katol. bisku- 

ów, 7 krajową włudzą polityczną, Między innemi 
będzie DR porządku dziennym: sprawa utworze- 
nia CZWATt6go roku w sianisławowskiem seminaryum 
dychownem, 

Z fundacyi Edwarda Łozińskiego, emeryto- 
waże80 podpułkownika, dla znbożałych włościan, 
rzeznaczył Wydział krajowy tegoroczny dochód od 
kapitelu zakładowego, wynoszącego sumę 32'000 zł., 
dla włościan powiatu borazczowskiego. W myśl za- 
jau fundatora zapomogi nie mogą być wyższe niż 
180 zł, ani mniejsze niż 50 zł, Stosownie do wnio- 
iku Wydziału powiatowi go borsz*zowskiego i wnio 
aku miejscowego starosty przyznał Wydział krajowy 
j8unemu zubożałeruu włościaninowi 100 zł, a innym 
26-iu preponowanym po BO zł. tytułem bezzwrotnej 
zapomogi. 

Z tej dobroczynnej fundscyi otrzymali dotąd 
wsparcia włościanie z powiatów: Zydaczów, Mości- 
ska, Kraków, Żywiec, Stare miasto, Bochnia, Turka, 
Chrzanów, Rohatyn i Wieliczka. W tym roku przy- 
gzła kolej na powiat borszczowski, który z powodu 
gorączki emigracyjnej i klęsk elementarnych najwię- 
oe] na uwzględnienie zasługiwał, 

~ Z Warszawy donoszą, iż Konstanty Snieżko- 
Błocki, oskarżony przez przedstawiciela Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w Królestwie Polskiem za 
artykuły umieszcz ne w Dniewniku Warszawskim 
a kierowane przeciw temu Towarzystwu, zoatał przez 
MG uwolniony. (O Wstrętnych tych artykuła h pisa- 
liśmy szeroko przed kilku miesiącami w łamach na- 
+2080 pisma. Przyp. Red.). 
flagę zatknięto w tych dniach na gua- 
Szienia miejskiego w Zurychu. Znak to, że 
jest Pusty, że nie ma w nim ani jednego przymuro- 
wego lokatora. 

. _ »Fata morgana“ w Tatrach. Z Zakoparego 
p7: Dnis 9 bm. mniej więcej o godzinie pół 
0 | Boczął nagle wśród wysokiego stanu barome- 
ue (697 mm. rtęci w biurze stacyi klimatycznej) i 
przy dogyg silnym wietrze połudn owo-zachodnim 
podać deszcz w dolinie Strążysk i okolicy, który 
przysłopią widok Giewontu i Czerwcnych Wierchów, 
pie ZACigrając jednak w pierwszych kilkunastu mi- 
parach konturów tych gór, które tylko zamglone 
byy: Dodać należy, że do tego czasu niebo było 
CĘSGlOY o jogodne. Chmury wiatrem pędzone uno- 
ly się dosyć wysoko ponad szczytami. Nagle uka- 
el mg konad przełęczą, iączącą Czerwiony Wierch- 
Palota zniąk z Krzesauicą, szczyt góry kształtu stoż- 
kowatęgy od lewej Strony stromy, od prawej łago- 
si SpRdejący, Jakby odrysowany na tle zasłony 
p AacYeh kropli deszrzu. Zjawisko to trwało kil- 
P dnie at sekund — poczem rzeczony szczyt począł 
a i zacierać SIę, aż po kilkunastu sekundach 
m „Zupełnie, Po 4 do 5 minutach ponownie poja- 
£ SIĘ ten sam Bzczyt w tem samem miejscu zu- 
ndaop JTeŻ0Y i znikcął znowu po 40 do 50 se- 
"A zwolna SIĘ ZAC:'6rając. Sądząc po kształtach, 

n odpowiadaćby mógł szczytowi Krywania, 
cd punktu obserwatora w prostej linii 
klm, Zjawisko opisane, należy zaliczyć do 
X zw. „fata morgana“; polega ono na zala- 
Blg promien! od szczytu odległego, jeszcze 
Oświetlonegć 1 Z punktu obserwacyi niew i- 
ao Rego, w warstwie kropli spadającego deszczu, 
gk "m czego szczyt ten wydawał się oku obser- 
wła znacznie wy”) po nad widnokręg wznie- 
gif, 8 zatem chwilowo po nad przełęczą Czer- 
wh a Wierchów Yidoczny, Zjawisko powyższe 
op% "OWał dokladnie z Krupówek, w Zakopa- 
ne. r. Ponikło golem okiem i szkłami i równo- 
est % o ile wiadomo, niezuwiśle cd niego Józef 
Ge?" Profesor szkoły przemysłu drzewnego, z in- 
nog? Pakin, 
rozsiewanie fałszywych wieści o pojawie- 
nit choler skazał sąd wiedeński niejakiego 
Ta Na tydzień ścisłego aresztu, Taust twierdził, 
że Y zielnicy, w której mieszka, panuje cholera. 

, 2holera. W piątek umarł w Delatynie na cho- 
jera jeden robotnik, zachorowało zaś dwie osoby, a 
mitto Wicie ; wójt gminy Jabtonicy i 24-letnia wy- 
„oba!ćR w Podleśniowie, pod Mil uliczynem. Badania 
pebterIOlogięzze stwierdziły, iż ów gospodarz, który 
unti W Bęłzcu, w powiecie rawskim, wśród podej- 
rz80y0D objawów, chorym był na cholerę. Był to 
wy? Sporadyczny. 


sig 
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że.. rządził niemi zawsze jakiś mężczyzna. „Zresztą— 
mówi — geniusz niekoniecznie jest potrzebnym do 
sprawowania rządów : wystarcza znajomość świata, 
takt i spryt, a pod tym względem kobiety prze- 
wyższają stanowczo mężczyzn“. 

„Prawda — powiada Lombroso — że na setki 
liczą się kobiety święte i męczenniezki, lecz da się to 
wytłómaczyć przez ich poczucie wstydu a jeszcze 
bardziej przez zmysł poświęcenia i ofiarnuści, daleko 
bardziej rozwinięty u niewiast, aniżeli u mężczyzn. 
W historyi chrześcijaństwa kobiety grały wielką To- 
lę, wynika bowiem z poszukiwsń, dokonanych przez 
wielkiego Rossiego w katakumbach rzymskich, że 
niewiasty stanowiły 40°/ wszystkich męczenników, 
a mianowicie na 382 Rzymian i 50 Greków było 
213 Rzymianek i 19 Greczynek. Wyjaśnienia tego 
faktu szukać należy w zmiauach, jakie sprowadziło 
chrześcijaństwo w położeniu społecznem kobiet. Poe- 
stion („Griechische Philosophinnen*), ztóry ułożył ta- 
belę, przedstawiającą udział kobiet uczonych w szko- 
łach filozoficznych Grecyi, wskazuje między innymi, 
że podczas, gdy szkoły pytagorejskie miały 30 uczen- 
nic, Sskrates liczył ich tylko 2, a Platon 5. Dowo- 
dzi to, że kobiety wabiły zawsze raczej rzeczy uczu- 
ciowe, niż umysłowe.“ 

i Nawet wyjątkowo genialne kobiety — zawsze 
zdaniem Lombrosa — potwierdzają tylko ogólną re- 
gułę. Gonezurt powiedział: „Nie ma genialnych ko- 
biet, bo gdy są niemi, Stają się mężczyznami.“ 
Przykładem — literatki, Talezilła, poetka z Argos, 
prowadzi swych współobywateli do zbrojnej walki ; 
Safo kocha się w kobietach i jednej ze swych przy- 
jaciółek poświęca słynną odę. Mary Wellstonewait 
(1780), jedna z pierwszych propagatorek emancypa- 
cyi, zatraca w sobie wszystkie cechy  kobiecoś i, 
jest tak niechlujną, że ją koleżanki zowią „bruda- 
sem filoz ficznym.* Georges Elliot ma twarz męską, 
olbrzymią głowę, włosy w nieładzie, nos gruby, war- 
gi mięsiste, wąsy bardzo wyrażne, potężne szczęki, 
w ogóle podobna do konia. Georges Sand odzuacza- 
ła się głosem męsk'm i chętnie chodziła w męskich 
sukniach, Podobnie i pani Stael miała twarz męż- 
czyzny, a wszystkie niemal słynne Amerykanki no- 
szą tą samą cechę. Nawet u Sary Bernhardti Duse 
sz:zęki dolne sę wygięte, niby szabla. Wszystkię 
zaś, prawie bez wy ątku, mają pismo zupełnie męskie. 

O ile jednak geniusz u rodu niewieściego jest 
rzadkiem zjawiskiem, o tyle talenta trafiają się bar- 


Tak w Brłzcu jak i w całym powiecie raw- 
skim stan zdrowotny jest pomyślny. 

Galioyjski kiub jazdy panów zapowiada w Kra- 
kowie wyścigi na dzień 8 i 10 października rb. 
Dla wyjaśnienia podajemy, że klub ten zawiążał się 
podczas tegorocznych wyścigów w celu uprawiania 
sportu jazdy panów, tudzież starania są o podnie- 
sienie chowu koni i wyścigów. Siedzibą Towarzy- 
stwa jest Kraków. Towarzystwo składa się z człon- 
ków założycieli płacących jednorazowo 250 zł, i 
członków zwyczajnych płacących rocznie 10 zł. 
Kto chce przystąpić do tego klubu, musi być przed- 
stawionym dyrekcyi, a dyrekcya na podstawie do- 
konanego balotu decyduje o przyjęciu. 

O uderzeniu piorunu w Newesenie, w Bośni, 
o którem  donieśliśmy już pokrótce, otrzymujemy 
obecnie bliższe szczegóły : Cwiczenia wojskowe pod 
Neweseniem właśnie ukończono i oficerowie udali 
się na naradę. Pogoda była piękna, tylko nad 
samem wojskiem wisiała spokojnie niewielka ęhmura. 
Nagle z tej chmury wystrzelił piorun i uderzył w 
grupę naradzających się oficerów. Stali tam jenerał 
major Weissmann, porucznik Kratochwil, podpał- 
kownik Robn i dwóch trębaczy. Wszyscy  obaleni 
zostali na ziemię, a kiedy pospieszono im na po- 
moc, znaleziono porucznika Kratochwila bez życia, 
nadto jeden z trębuczy był zupełnie osłuszony i 
dwa konie zabite, a to porucznika Kratochwila i 
podpułkownika Rohna, któremu jednak, jak i po- 
zostałym dwom z owej grupy, nie się nie stało. 
Fiorun wybił porucznikowi Kratochwilowi w czaszce 
dziurę wielkości pięści, spalił na nim do szczętu 
ubranie, a szablę stopil w jedną bryłę. Porucznik 
Kratochwil miał właśnie przy sobie 87 złr. i 37 
centów, Otóż ciekawa rzecz, że piorun tylko pie- 
niądze ze wszystkiego oszczędził, ale porozrzucał 
na Wszystkie strony, a potem co do cenia wyzbie- 
rano je na przestrzeni około 30 kroków dokoła. 

Posucha we Francyi. Podług doniesienia 
dzienników francuskich, susza tegoroczna, panująca 
we Francyi, będzie klęską większą, aniżeli wojna 
w roku 1870. Srednie i drobne gospodarstwa Fia1- 
cyi środkowej, wschodniej, Normandyi i Bretanii są 
ziujnowane. Zbiory siana W wioln miejscowościach 
mniejszegeą, niż zwyczajny potraw: mały centnar, 
za który płacono dawniej po 2 do 3 franków, obe- 
enie kosztuje już 13 franków. Bydło spada w cenie 
z dniem każdym, a często właściciele porzusają na 
drogach i polach woły, konie i krowy, nie mając 
ich czem karmić. Na jednym z jarmarków w Mire- 
buurcie sprzedano trzy konie za 7 i pół frunka. — 
W Darney parę dobrych w.łów 3-leknich kupiono 
za 65 franków, Posiadacze bydła oznajmiają miesz- 
kańcom przy odgłosie bębnów, że sprzedają mięso 
za połowę ceny rzeźnickiej. Łąki i pola zżółkie są 
i spalone. Nie koniec na tem. Ludności grozi inna 
jeszcze klęska: brak wody do picia. Mnóstwo znacz- 
niejszych rzek można przejść suchą nogą , przeska- 
kując z kamienia na kamień, W wielu miejscowo- 
ściach wiadro wody do picia kosztuje piętnaście cen- 


ale wnet dodaje taką uwagę: „Pod:zas gdy geniusz 
pracuje dla drugich, talent niewieści ma na celu 
swój własny interes. Gdy rzuca się w dziedzinę po- 
lityczną, może się odznaczyć, dzięki swemu taktewi 
i swej wrodzonej finezyi; w zakresie wychowawczym 
kobieta staje się najlepszą nauczycielką. O wiele 
wyższa od mężczyzny przez wwój wdzięk i zdolno- 
ści naturalne, które umie w dziwny sposób po- 


świata gracyi i dobrego smaku i panuje w nim nie- 
podzielnie.* 

Gdzież tu jest „swój włusny interes“, którym 
według Lombrosa kierują się zawsze kobiety? W o- 
góle widać, że on ma do nich jakąś ansę. Odpo- 
wiemy mu krótko: Kto miał dobrą matkę, ten do- 
piero wie, co to geniusz kobiecy — i chętnie daruje 
im brak genialności w matematyce i medycynie, 

— Mafpy na Gibraltarze. Jak wiadomo, skały 
Gibraltaru są jełynem miejscem w Europie, na któ- 
rem małpy żyją w stanie dzikim. Według doniesień 
dzienników, liczba ich obecna wynosi 38 sztuk. Za- 
mieszkują one głównie pochyłość zachodnio-południo- 
wą, tuż koło posiadłości gubernatora twierdzy. Oba- 
wiają wię obecnie, że w razie zkytecznego rozmno- 
żenia cię małp, może dla nich zabraknąć paszy, jak 
to już raz, - przed kilku laty-się przytrafiło. Małpy 
wtedy, połączywszy się w g omady, zbiegły ze skał 
na doliny i splądrowały s kretesem sady i cgrody, 
tak, że właściciele musieli kilka z nich zastrzelić, 
a resztę najeźdźców wyprzeć do dawnych ich sie- 
dlisk. Porioważ na akalo nie ma nigdzie wody, mał- 
py więc muszą kontentować się rosą i opadami 
deszczozemi. Zwykle gaszą pragnienie figami, któ- 
rych mnóstwo tam rośnie, Ale w lecie zlaje s'ę, ża 
nie wystarcza im to, gdyż przy wschodzie i zacho- 
dzie słońca schodzą do studzien i lagun, żaby się 
napić. Obecnie małpy przebywają Spokojnie na, 
skale, gdyż rząd angielski zakupił ostatni ten ka-' 
wałek g untu na skale wyższej, n.leżący dotąd do 
osoby prywatnej, tak, że dziś nikt obcy chodzić tam 
już Bie może. l 

— Bardzo prosty środek przeciw zdenerwowaniu 
i bezsenności. Niedawne, wedle słów gazety Verdens 
Gars, pewnemu doktorowi Francuzowi udało się 
przypadkowo znaleść bardzo prosty środek przeciw 
bezsenności. 
nerwy i bezsenność, a wszelkie środki, jakich uży- 
wał, okazywały się bezskutecznym. Razu pewnego, 
gdy podczas bezsennej nocy przechadzał się po po- 
koju, spostrzegł stojący słój z miodem i przyszła 
mu ochota zjedzenia kilku łyżek. Następnie położył 
się do łóżka. Okazało się, że nsnął prawie w tej 
chwili. W ciągu dni następnych próbował tego sa- 
mego środka i za każdym razem zasypiał bardzo 
prędko. Oprócz tego skonstatował, że miód dobrze 
oddziaływał na uspokojenie nerwów. 


Głosy publiczności. 


Z Zakopanego otrzymaliśmy następujące pi- 


sme z prośbą o umieszczenie : 


ymów. 

Amerykański karp. Tygodnik Wiara i Oj. 
czyzna, wychodzący w Cleveland, w północnej Ame- 
ryce, donosi co następuje : 

„Mich.ł Thiermann mieszkający w New Hope, 
spostrzegł od czasu, gdy nastało cieplejsze powie- 
trze, że jego cenne krowy wracały codziennie z 
napełnionemi żŻołądkami, lecz z próżnemi wymio- 
nami, Nareszcie powziął podejrzenie, że jeden lub 
drugi z sąsiadów doi krowy póki są jeszcze na 
pastwisku i dlatego postanowił użyć wszystkich 
środków, aby odkryć złodzieja. Krowy lubiły 
podczas upału stać w pobliskim strumieniu w 
wodzie aż pod brzuchy. W środę, gdy /Thiermanna 
ulubiona krowa wychodziła 2 wody, spostrzegł, że 
do jej wymienia był przyczepiony karp, ważący 
może 15 funtów, który mleko prawie do ostatniej 
kropli wyssał". 

Dziennik ów podaje tę wiadomość jako zu- 
pełnie prawdziwą i zapewne znalazł wielu łatwo- 
wiernych, którzy uwierzyli w to zamiłowanie ame- 
rykańskiego karpia do krowiego mleka. 

Ofiary. Na restauracyę pamiątkowej kolumny 
Matki Boskiej na cmentarzu Gródeck'm, otrzyma- 
liśmy od: W. P. Ludwika Dunina Wąsowicza ze 
składki 1 złr., od Wielm. P. W. W. 2 złr, — 
razem przeto z poprzednio wykazanemi składkami 
sog do naszej redakcyi na ten cel kwotę 

0 złr. 

Stan powietrza. Termometr + 14 Resumura 
o godzinie 7 zrans, wpoładnie +- 18 stopni Reaum. 
Barometr 761. Podnosi się. Przedpoładniem padł 
deszcz ulewny, — póź iej wyjaśniło się i wypo- 
godziło. 

Bardzo stosowne określenie. 

Dama. A, pan porucznik był nawet i w Egip- 
cie. Jakież wrażenie na panu uczyniły piramidy ? 

Porucznik. O, pani dobrodziejko.... pirami- 
dalne! 

Niedoświadczona. 

Młoda gospodyni. A zatem tych sześć rybek 
przyszlij mi pan do mojego akwaryum. Ale, ale, co 
też mam im dawać do jedzenia ? 

Kupiec. Mrówcze jeja. 

Młoda gospodyni. A na twardo, czy na miękko 
gotowane. 


Teatr. Dz'š w poniedziałek w teatrze letnim : 
„Przed ślubem”, komedya w Ď aktach Kazimierza 
Zalewskiego. Drugi gościnny występ p. Bole:ława 
Ładnowskiego, artysty teatrów warszawskich. — 
Jutro we wtorek (15g0 b. m.) w teatrze letnim: 
po raz szósty: „Biedna dziewczyna”, krotochwila 
ze á iewami w 6 obrazach L. Krenna i K. Lin- 
daus, z muz. L Kuhna. W środę „Hamlet“, 


Stolarczyka, tj. od października r. z. sprawą budowy 
nowego kościoła w Zakopanem, poczuwam się do 
obowiązku zdania rachunku z zarządu funduszem tej 
budowy. Po zamknięcia kssowem dnia 1 paździer- 
nika r. z. okazała się nadwyżka w kwocie 1458 zł. 

Od tego czasu wpłynęło: z konkurencyi pa- 
rufian po 1 zł. 10 et. od domu 1 po 5 zł. pobiera- 
nych przy zawieraniu ślubów małżeńskich zł. 656; 
ze wapólmych składek parafian urządzanych w dni 
uroczyste 531; Z oddzielnych darów parafian 373; 
z datków nadesłanych wskutek odezwy i innych 
darów 736; ze skarbony umieszczonej na starym 
kościele 89; z przedstawienia amatorskiego w zimie 
w zakładzie dra Chwistka 73; z składki zebranej 
przy poświęceniu kaplicy przy zakładzie dr. Chram- 
ca 79. Ogółem z pomieniorą nadwyżką kasową 3.995. 

Wydano: za 200 korcy wapna po 1:60 zł. 
320; za wyłamanie 110 sągów Kamieni w kamienioło- 
mie „pod Capkami* 484; za 20 8ągów kamieni guba- 
łowskich do sklepienia okien Po 3.20 64; za gzym- 
zy z kmienia witowskiego, mające kończyć mury 
głównej nawy przeszło 80 metrów po 8 zł. i scho- 
dy na wisżę 302; za Żelazo na kotwice i spięcia 
80; za kierat do dźwigania materyałów, z liną 
58; za konstrukcyę młotu do tłuczenia piasku z żu- 
Żli ofiarowanych przez JW. hr. Zamojskiego 42; za 
roboty kamieniarskie około obrokienia ciosów 1.050; 
za roboty murarskie 374; za tłuczenie piasku, ro- 
boty kowalskie, stałą płatną pomoc i honoraryum 
budowniczego 241. Ogółem zł. 3.015. 

N. b. W rubrykę rozchodu nie wlicza się bez- 
płatna robocizna parafian, przeciętnie 30 ludzi 
dziennie, bezpłatny dowóz materyałów przez parafian 
i wielki zapas drzewa i desek na rusztowania, ofia- 
rowanych przez JW. hr. Zamojskiego. 

Po porównaniu dochodu z rozchodem, okuzuje 
się bardzo niewielka nadwyżka, której większą po- 


Rozmaitości. 


— Geniusz i talent u kobiet. W rozprawie t..k 
zatytułowanej, głośny profesor Lombroso stara się 
wytłómaczyć, dlaczego na tyle tysięcy utalentowa- 
nych kobiet wszelkich narodowości, jest tak mało, 
a właściwie nie ma wcale geniuszów niewieścich. 
Nie podziela on bynajmniej zdania Sagnola (Li'ega- 
lité des sexes“), że rozwiązania tej zagadki szukać 
należy w warunkach społecznych, w jakich się 
znajdowały kobiety. Około roku 600 we Włoszech 
i w pierwszych wiekach cesarstwa rzymskiego, ko- 
biety warstw wyższych otrzymywały takie same 
wychowanie, jak i mężczyźnij Damy  aryste- 
kracyi francuskiej XVIII wieku były bardzo wy- 
kształcone i nader pilnie uczęszczaly na kursa La- 
voisiera, Cnviera itd. Otóż ani jedne, ani drugie, 
nie wydały z pośród siebie geniuszu. | 

Pomijamy rozdział, w którym Lombroso stara 
się wytłumaczyć tę niższość kobiet przyczynami 
fizyologicznemi, szukając analogicznych przykładów 
w świecie zwierzęcym (zowie się to u niego ata- 
wizmem, nieczułością ich i brakiem erotyzmu, orąz 
mizoneiamem, co ma znaczyć wstręt do rzeczy no- 
wych), kładąc główny nacisk na to, że macie- 
rzyństwo tak dalece pochłania siły żywotne nje- 
wiast, „iż pozostaje ich mniej na rozwój musku- 
larny i nerwowy, któremu mężczyzna zawdzięcza 
swą wyższość organiczną i psychiczną”. 

Ciekawym jest natomiast sposób, w jaki wy- 
kręca się Lombroso z niezbitego faktu, że sporo 
genialnych kobiet stało na czele państw i historya 
genialność ich bezsprzecznie uznała. Oto dlatego, 


dzo często. Przyznaje to wspaniałomyślnie Lombroso, | 


mnażać, tworzy ona rodzaj Świata niewieściego, : 


Doktor przez jakiś czas cierpiał na | 


Zajmując się od cząsu choroby śp. ks. Józefa ` 


łowę pochłonie najbliższa wypłata. Komitet nie traci 
wszakże otuchy i spodziewa się, Że przy rosnącym 
w miarę postępu budowy zapale parafian, przy dal- 
szem poparciu publiczności, tej zwłaszcza, która w 
Zakopanem bawi i na budowę patrzy, uda mu się 
z błogosławieństwem bożem w bieżącym jeszcze ro- 
ku mury kościoła wykończyć, wieżowe znacznie 
podnieść, a może, może spełnić obietnicę uczynioną 
swego czasu w odezwie do rodaków, że w smutsą 
rocznicę narodową nowy kościół zakopański dachem 
pokryty będzie. To ostatnie jednak wobec wyczer- 
pania funduszu nie w naszej już mocy, od serc 
ofiarnych to zależy. Do nich też się zwracamy, o 
pomoc gorąco prosimy. Wszelkie choćby najmniejsze 
datki z wdzięcznością przyjmuje podpisany admini- 
strator osieroconej parafii, udzielając chętnie na żą- 
danie wyjaśnień w kwestyi prowadzenia budowy. 
Wszystkim dobrodziejom, których nazwiska ku 
wiecznej wdzięcznej pamięci w osobną księgę wpi- 
sane będa, składam przy tej sposobności serdeczne 
„Bóg zapłać”. 
W Zakopanem dnia 31 lipca 1893. 
Ks, Kazimierz Kaszelewski, 


powa À 

Część ekonomiczna, 
Wiedeń 12 sierpnia. 
(Z.) Za bankiem angielskim poszedł także 
państwowy bank niemiecki, podwyższając swą 
| stopę procentową na 5 od sta. Podobnie wyso- 
ka stopa procentowa o tej porze roku jest ano- 
malią, to też musi niekorzystnie odbić się na 
stosunkach giełdowych. Wszelako o ile się zda- 
l jə i ten środek nie wystarczy, aby powstrzy- 
| mać odpływ złota do Ameryki. Wczoraj ubyło 
go ze skarbca banku angielskiego znów na 
230.000 funtów szterlingów i bardzo możliwą 
| jest rzeczą, że w następnym tygodniu podwyż- 
szy bank ten jeszcze bardziej swój Ayskośij 
ka 41/, a może nawet na 5 od sta. Monety zło- 
; te podrożały dziś prawie o cały procent. Za 
 napoleondory Żądano 9'94 — 9-95. 
Wobec takich konjunktur była giełda na- 
szą nerwową a kursa spadały od pierwszej 


jehwili. W południe dopiero nastał nisznaczny 
zwrot na lepsze skutkiem wiadomości, ża no- 
|wojorski kurs złotych szterlingów zrównał się 


iz londyńskim, że zatem zniknęła owa premia 


podniecająca eksport złota z Europy do Ame- 
ryki. 
| Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 333:50, węgierskie 417-50, 
' Anglobanki 149*—, Uniony 247 50, Bankvereiny 
11960, Landerbanzi 241/80, Ludwiki 21875, 
Czerniowieckia 255—, Renta papierowa 96 45, 
| srebrna 9600, austryacka złota 11885, 4%, 
austr. renta wal. kor. 96—, węgierska złota 
11560, 4',, węgierska renta wal. kor. 9390, 
dukat 5:90, 20-frankówka 9981/,, marki 12'29—, 
ruble 1'303/. 


! 


| Telegramy „Przeglądu“. 


Brody 14 sierpnia. (pryw.) Nadeszła tu 
'wiadomość z Kijowa, że u słuchaczó w uaiwer- 
sytetu odbyli żandarmi rewizye i aresztowali 
kilkunastu. Są to przeważnie Ukraińcy, po- 
szląkowani o dążenie do niepodległości Ukra- 
iny i nieuważający się za Rosyan. Are- 
sztowania te stoją w związku z aresztowa- 
niami ukraińskich studentów w Charkowie, 
którzy przed kilka miesiącami wydali ma- 
nifast i oświadczyli, iż nie są Rosyanami, 
lecz narodem odrębnym, i dążą do samo- 
dzielności. (Treść tego manifestu podaliśmy 
w swoim czasie — Przyp. Red) 

Belgrad 14 sierpnia. Prezes ministrów dr. 
Dokicz popadł w recydywę. Król odwiedza co- 
dzień chorego. 

, Skupczyna przyjęła w drugiem czytaniu 
projekty ustaw, zaprowadzające monopol sprze- 
daży nafty, spirytusu i zapałek. 

Aix les Bains 14 sierpnia. Królowa gre- 
cka przybyła tu wczoraj. 

Londyn 14 sierpnia. Koło Pontyprydd wje- 
haly na siebie dwa pociągi kolejowe. Dwa- 
dzieścia osób zginęło. 

Amsterdam 14 sierpnia. W Hsarlemie przy- 
szło wczoraj do groźnych zaburzeń z powodu, 
że policya nie chciała pozwolić na odbycie cd- 
pustu w tamtejszym kościele. Ludność stawiła 
opór policyi i wojsku. Wiele osób odniosło ra- 
ny, mnóstwo eresztowano. 

Szpandawa 14 sierpnia. Jakis robotnik z Ki- 
lonii przysłał pocztą pod adresem tutejszej po- 
licyi pakiet, w którym znajdowała się maszyna 
' piekielna. Eksplodowała ona na odwachu, na 

szczęście jednak nie wyrządziła żadnej szkody. 
Nadawcę tej posyłki aresztowano. 


| 


dnia 14 sierpnia 1898. 

| HOTEL FRANCUSKI. W. Kraiński z Pere- 
"spy. F. Mączka z Oleszyc. Dr. T. Hubrich z Bu- 
czacza. O. Strohmayer z Cieszyna. R. kfoser z Mo- 
stów. A. Thanbotfer z Wiednia. M. Paschka z Wie- 
dnia. K. Ro->enfeld z Wiednia. R. Machenbach z So- 
lingen. 

HOTEL SUROPEJSKI. J. Horcdyństi z Gra- 
bownicy. J. Kopczyński z Rozmorzyńca. M. Lustig 
z Saazu. H. Miksz z Przemyśla. J. Eiferman z Gor- 
lic. W. Weidorkoffer z Pragi. B. Lach z Odessy. 
A. Neko z Odessy. A, Urich z Wiednia. P, Schiihul 
z Krakowa ' M. Lewandowski z Reklinier. 8. Su- 
mlański i 8. Stecka z Srodopoleca. M. Rosenstock 
ze Skałatu. 

HOTEL IMPERIAL. Hr. M. Rey z Przecła- 
(wia. Hr. S. Rey z Chodorowa. Hr. F. Potulicki 
z Głlinian. Hr. J. Kalinowski z Brodów. Fr. Mo- 
rawski z Hruszowa. S. Szczepanowski z Kołomyi. 
J. Glaski z Wołoczysk. B. Górski z Dąbrowej. A. 
Vollter z Tłumacza. S. Penzias z Wiednia, Z. Ujej- 
"ska z Tsmaszowa. Frunc. Pencet za Zmigrodu. 
Edm. Msyerburg z Brzeżan. A. Delebiński z Tru- 


' skawca. 


| Nadesłane. 


| Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyj, nie bierze też 
| ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


| 2 + - = 
| Powrócił 


Dr. TEODOR BŁOTNICKI 


kobiecych i akuszer i ordynuje prz 
placu Smolki 3. st 2099. 


DENTYSTA 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Bogumił Bieńkowski 


po ukończeniu specyalnych studjów w instytucie odonto- 

logicznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do 

l Halli nad Saaią i Lipska. 

Ordynuje 9—1 i 3—6 przy ul. Trzeciega Maja 
dom dawniej Tennera lub ul. Kosciuszki L 8. 


speeyalista chorób 


Dziś Kawiarnia Hzkgla znowu otwarta, 


- Speeyalista chorób stórzysh i wenerycznych 


Dr. azimierz Podlewski 


BAW" mieszka obecnie ulica Chorążczyzny 1. 16. "mg 
Ordynuje od godz. 11—12 i od 3—5. 2085 


Okulista 
Dr. TEODOR BAŁŁABAN 


b. Assystent i lekarz na kliniue profesora Borysikiewi- 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyał:ej, ordynuje 
w chorebich i operaoyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7, 
Od godziny 10—12 przed poł., «d 3—5 po poł. I. pt. 
Dla biednych bezpłatnie. / 159 


M. JONASZ 


dom bazuoscy I kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 805 
wp łe aj i sprzedaje wszeikie papier 
wartościowe i monety po najdokładniej: 


szym kursie dziennym. 
Do ciągnienia 16 sierpnia r. b. 


PROMESY 


30/, losy austr. Zakładu kred. ziem. 
I emisyi 
po 1 zł. 50 ct., wraz ze stemplem. 
(Główna wygrana 90.000 koron. 


Przy »amówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czen e 20 ct. na portoryum. 


Na tuki los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 sēr. 


P. T. 


Przez wzgląd że niektóre łaskawe zlecenia z pro« 
wincyi dla mnie pr.eznaczone lecz mylnie adresowane do 
dawniejszej spółki Hibner i Hanke, lub 
do nieistniejącej jaż firmy Józef Hanke 
cżęsto właśnie przez mylne adresowania wcale mn'e niedo- 
chodziły, przezco Szanowni odbiorcy narażeni bywali na 
zawody, a często nawet i na straty, mpraszam Sza- 
nownych mych odbiorców z prowincyi dla 
uniknięcia madal podobnych ewentualnoś- 
ci, łaskawe zlecenia adresować tylko do 


firmy $ 
ALOJZY HÜBNER 
Skład farb i materjałów 
2042 Lwow, Rynek 38. 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
g" dom bankowy i kantor wymiany qq 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
założony w roku 1553. 


280 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowa, losy, waluty i t. d. 


Promesy na losy kredytowe do ciągnie- 
nia I września b. r. Cena zł. 5. 


Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotna pocztą. 


< e 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnis 14 sierpnia godz, 2. min. —. 


Akcye kred. 333-50 Gralieyj. obligi 
Alpiny 53:40 propiuacyjne 97:— 
Kredyty węg. 41725 Wied. losy 176:50 
Anglobanki 14875 Akoye tyton. 187:50 
Uniony 247:50 40/, Poż. kraj. 
Ludwizi 219 — z r. 1898 96 90 
Nordbany 28825 Elbethale 282:50 
Lombardy 104— Landerbanki  241'40 
Losy tureckie 4830 Renta zł. węg. 11585 
Staatsbahny 30235 Bankvereiny 119-10 
Czarniowieckie 255'50 Węg. renta p. 9390 
Ruble 1.3150 
Usposobienie stałe. 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 czerwca 1893 według zegaru lwowskiego. 
Pociagi po- Pociągi 


Przychodzą do Lwowa : | _ Spieszne osobowe 

Z Krakowa 308| 601| 9:86| 6-36) 9-4R 
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów (tylko od 1/7 

do 31/8 włącznie). = — 9836| — — 
Z Muszyny - icy i 

Chabówki ria Tarnów — — — — | 9-41 
Z Muszyny-Kryuicy via 

Tey lab Read 

(tylko od 25,6 do 15/9). 601) — — — 

Z Musz.-Kr. przez Stryj | — — 9:06 | 1-08) — 
Z Nadbrzezia i Tarnobr. — 6:36 — 

Z Podwoloczysk i Bro- 

dów (nadwor. główny)| 2'48|10-02] 946| 6:21, — 
Z Podwołoczysk i Bro- 

dów na dw. Podzamcze | 234) 9-46] 921| 555| — 

Z Suczawy 10:11) — 759| 1251, 7-11 
Z Kimpohzngu 10-1) — 7:59 | — 

Z Radowiec 1O'll) — 7:59 — 3-11 
Z Berhomethu n. S. i 

Czudyna ` 1011) — = 1 ~ 
Z Nowosielicy „| — = = — A SSM 
Z Słobody rung. kopalni {1011| — = — | 7u 
Z Husiatyna vis Halicz | 10-11) — T59) — — 

Z Buczacza via Halicz| — — — |1261| — 

Z Bełzca . . . A = <A 526| — 

Z Sokala — | — | 816] 526| — 
e parom Pesztu, 

iskolca unkącza , 

Chyr. i Stan. via Stryj| — 906| 1-08) — 
Ze Stryja . . > = 9-52] — 

Ż ma mali 2.88 

i Borysławia via = = i — 
Ama ne »| — | — 55s) — 

Odchodzę ze Lwowa : 
Do Krakowa . 8:01 10: s - p 
R er Eemia 10:41) 5:26) 1111| 7-36 
Tarnów lub Rzeszów| — 1041| — = = 
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów (od L/5do31,8)| — = — | — |736 
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów 2 5 — |526 — 
Do Musz Kr. via Stryj| — | — | — | s-or — 
Do Nadbrzezia i Tarnof — |101| 5:26 — = 
Do Podwołoczysk i Bro- 

dów (z dworca główn.)| 6'44| 820| 10-16 | MA'4H1| — 
Do Podwołoczysk i Bro- 

dów (z Podzamcza) 6:58| 3:32] 10:40 11-33) — 
Do Suczawy . » .| 686| — | 1086| 3.31 |10.56 
Do Buczacza via Halicz | — = cm 831| — 
Do Finsiatyna via Halicz 6:36] — = — 1056 
Do Słobody rungurskiej| — | — | 1086) — |1056 
Do Nowosielicy 6:36) — = ss 2 
Do Berhomethu n, S. i 

Czudyna, > 636| = — za Rz 
Do Radowiec 636) — | 1036) — |1056 
Do Kimpolun eael = |=" 850 
Do Sokala - — — 9'56| 7-21) — 
Do Belzca L £ 956|) — 2 
Do Borysławia via Stryj| — — 7:21 | 10:26) — 
Do Ławocznego, Mun- 

kacza, Miskoleza, Pe- 

szta, Chyrowa via Stryj | — — 721| 8:©1| — 
Do Stanisł. przez Stryj | — — | 1026) 8:01 — 
Do Hrebenowa i Chy- 

rowa przez Stryj . — — |1026 — = 
Du Stryja — = 3:41| — a= 
Do Zimnej Wody — — 413) — — 
Do Brzuchowic — — 351| — — 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozn 
czają porg mocną ed & wieczorem do goda. 5 m, 59 rano m 


aa nn ZEŃ 


SETD 


— ab eigener Fabrik — zollfrei — fl. 115 per że 


HE" Poleca się handel win Ludwika Stadtonüllerm wo Lv 


2006000CĆ000GIGD00OODĆ | 
JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie wl. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2 
poleca swojego wyrobu 
znakomite średki odszczególnione l10ma medalami zasługi 


Drobne ogłoszenia zwyśsłym 
drukiem Ł/, ot ed wyrmzu. tin- 
stym zaś drakiem 3 ct. A 
Giorzełnik kawaler, dobrze polecony 
poszukuje posady za miernem wynadgro- 
dzeniem. Adres: W. Schimschoimer w 
Żółkwi. 208; 5-6 
— Winogrona 5 kg. franco 1 zł. 60 ct. 
Pomidory 5 kg. franco 1 zł. 20 ct. Edward 
Kaczorowski Triest. 2071 5 10 
— Staroświeckie śliżanki z prawdzi- 
wej saskiej porcelany do nabycia. Osoby 
mające chęć nabyć, mogą ogladać między 
godziną 4 a 7 popołudniu, Osolińskich 13 
lI piętro, 1sze drzwi na prawo. 2096 3- 3 


Akademik poszukuje od 1 września 
lekcyi na prowincyi. Adres: W. u WP. 
Dyrektora Tow. Zalicz. w Komarnie. 


2103 2 6 

L keya we iwoale przyjmie starszy 

el 6, edagog. Przygotowuje do 
wszelkich epzaminow, do szkół publicznych, 
do egzaminów prywatnych, do służby jed- 
norocznej, kolejowej. Język wykładowy 
polski i niemiecki, wedle wyboru, Zgło- 
szenia pod J. H. w biurze Plohna. 2092 


Leśnik egzaminowany, prowadzący 
handel i dostawe drzewa, z powodu ukoń- 
czenia kontraktu, poszukuje posady leśni- 
czej od 1 wrzesnia br. Adres i rekomen- 
dacyą poda Zarząd dostawy drzewa, Prze- 


mysl, Trzeciego meja 507. 2108 2-5 


Kuchmistrz znakomity z pierwszo- 
rzędnych domów, podejmuje się sporządzać 
wystawne przyjęcia podczas bałów, uczt, 
wesel, bankietow itd. stosownie do życzeń. 
Z głębokiem szacunkiem Książkiewicz, 
ulica na Błonie 22 Lwów. 2095 2-2 


Wdowa po urzędniku, osoba inteli- 
gentna, życzy sobie objąc miejsce towa» 
rzyszki do starszej Osoby, zaopiekować się 
dziećmi, znająca muzykę i krawieczyzne, 
lub też objąć zarząd domu u wdowca lub 
księdza. Wiadomość: główna poczta. po- 
ste rest. Lwów W. Z. 20. 2093 2-8 


ZMIANA MIESZKANIA. 
8-501760 QKULISTA 


Dr. ADAM SZULISŁAWSKI RKA AAC KERERE 


b. asystent kliniki ocznej sdi F5 
Br. Wicherkiewicza w Poznaniu 
monstrator kliniki prof. Fuchsa w wię 
dniu, mieszka obecnie przy uż. 
Hetmańskiej |. 10. ll. ziętrc. 
Ordynuje od I2—1 i 3—4. 


Nanczyciciska ka Agencja pry- 
Watna, Heleny z Jordanów Biernackiej, 

poleca nauczycielki, tróeblanki i bony 
Bute 19. 2043 5—6 

Bióro wywiadowcze S. Saiały, 
Lwów, Sykstuska 8 polecą: Guwernantki, 
bony, "gorzelników, ekonomów. leśniczy ch 
oraz wszelką doborowa służbę. 2080 3-290 


"Bona Angielka oraz kilka zdolnych 
nauczycielek Niemek poszukują um:eszcze- 
nie. Agence Internationale -me do Si- 
korska Kraków Hotel Saski. 2074 3-3 

Uczniowie szkół średnich, z dobrego 
domu, znajdą wygodna umieszczenie i 
opieke rodzicielską a na żądanie także 
konwersacyg niemiecką w domu urzędnika. 
Uprasza się o rychłe zgłoszenia celem za- 
stosowania się z pomieszkaniem. Wiado- 
mość: Zdzisław K. we Lwowie, Akade- 
micka 8 2098 2- -3 


" Specyalista do prowadzenia 
tartaków, młynów, gorzelń, bro- 
warów itp egzaminowany ma- 
syynista, biegły w mechanice, 
poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod adresem: A. G. M. poste 
restante OQOttynia. 2090 2—3 

- Obszar dworski W oziłów P. .. Złoty 

Potok, ma do sprzedania pazenicę do sie- 
wu francuzką „Hors concours“ i regene 
rowang Gólkę czerwoną po lu zł. BO ct. 
wraz z workiem za 104 kilo, loco st. kol. 
Buczacz. 2079 3-3 


Bardzo korzystne. Dwie propina- 
maya do wydzierżawienia dla chrześcian 
osobno lub razem na lat sześć od Nowe 

» Roku 1894. Adres: Zarząd gospodarczy 

jterowice, p. Krnkienice. 1820 3— -17 

"parasolki w najnowszym guście 1 
w wielkim wyborze po cenach możliwie 
najtańszych poleca Mikołaj Ludwig Lwów 
ul. Halicka 14. 1911 2—5_ 


Skład komisowy 
Wybornego Koniaku 


cala eh zł. 250 do zł, 3:70 ct. i Szam- 
pana francuskiego cała bat. zł. 5, po- 
łówka zł. 2/50 ct, utrzymuje 


Papeć & śćościcii 
Lwów ul. 5 Maja l. 2. 1737 


Cukiernię moja istniejącą lat 30 
chcę z powodu już nadwerężonego zdro- 
wia, sprzedać. Anna Wężowicz, Jagielloń- 
ska 19 Lwów. 2120 1-1 

Poszukuje się ekspedytorki do samoist- 
nego prowadzenia urzędu pocztowego w 
Sosnowie. 2115 1-8 

- Ryngloty wielkie, piękne, wybrany 5cio 
kilog. koszyk franco złe. 1:75, Gruszki 
stołowe złr. 120. Jabłka ttołuwe złr. kV 
za załiczką wysyła M. Silberbusco, Za» 
Jeszczyki. 2114 1-1 


"Potrzebny nauczyciel na wies 
do chłopca z drugiej k asy wyższej szkoły 
realnej. K, Stamirowski Kocmyrzów p 
Krakow. 2118 -2 


— Rządzca ekonomiczny. szkoły 
Czernichowskiej, z dobrem świade twami 
poszukuje posądy od 1 Października 1893. 
Łaskawe zgłoszenia pod J J poste re 
stanie Dembi'a. 2116 1-3 

Theo. Proszę o Twój adres ale w liś- 
cie — mój chwilowo.. uł ca Zimorowicza 
1. 28 w parterze Lwów. Odpowiem bez 
ironii — pamiętaj że chwilowo... 

Maty tolwareczek z dobremi bu- 
dynk m, dużym sadem, wygodnem po- 
mieszxaniem, blisko Tarnopola, Złoczowa 
lub Brzeżan wydrierżawi lllukiewicz, p. 
Obertyu. 2111 1-3 

U rodziny obywatelskiej we 
Lwowie, opiekującej się od lat kiłku mło- 
dzieżą z najiepszych domów uczęszcza- 
Jącą do szkół, opróżnionem jest umieszcze- 
nie dla jednego lub dwóch studentów. 
Dom znany z stroskliwej sumienności i ko- 
rzystnych warunków. łaskawe zgłoszenia 
celem urządzenia mieszkania pożądane 
jak rajspieszniej Wiadomość Długosza 7 
H p. 2117 1-2 


Dzierżawa 
trzech folwarków pojedyńczo lub 
razem, ziemia podolska, blisko miasta po- 
wiatowego. Bliższa wiadowość u adwokata 


8. Zbyszewskiego, Hetmańska l. 20. Po- 
średnictwo wykluczone. 2122 


Odpowiędzialay redki; Wałonm Mastowok?. 


n owa nn paryskie 


Wyroby gumowe 


Pod dysk:ecyg do nabycia w aso- 
beym lošalu drogneryi pod Czer- 
»wonym Krzyżem, Lwów, Jagie!- 
lońska 8. 


Także poste restante pod cyframi, 


- 


RRE SEREI OK 


A. Bauer i R. Thyll 


fabryka maszyn w Wiedniu. 


(Zastępca Franciszek Janser, inżynier 
fachowy dla budowy młynów, Lwów, 
ulica Janowska liczba 11) 


Æ% 


5 


kJ 


polecają sę do dostawy urządz-ń zupełnych młynów wo- 
dnych parowych, delej faoryk krop i kaszy. Maszy- 
ny parows, k ła wodne, turbiny, transmisye, maszyny 
młynerskie, yom,y, weutylatory parowe kotły wszol: 
ki go systemu, rezerwoary, 'grzewacza, armatury wen 
tyle, kurki, przewody rurowe Urządzenis browarów, go- 
rze ń, f«bryk cuśru, papieru, celiulosy, skóry 1 chemicz- 
nych fabryk, perfu” verpi, szkła i petroleju. Praczkarnie, 
ap.retniy. Wykonavie wentylacyi, ogrzewalni i susz rul 
pat tentowyot. Speeyalagšć : urządzanie lodowni dla 
rzeźni, browarów i tatryk staaryny, mergaryty i cukru. 
Ustawianie lekkich przencsścych koloi, wyd «erżawienia 
szynowych torów. 


Dla Austro-Węgier jedyne prawo wykonywania pa- 


tentu Ofenbriick i Spółka w Hemelingen. 
21:0 2—2 


R zkie TFTA EONS f „BRAK 


Zakupiłem 


À. Mańkowski 


wszystkie stare wina 
węgior'E1 , fran nakie, r-ń- 
skie, his'pańszie — prew- 
dawe komiaki — runy, arh- 
ki, miody rozmasite, likwo- 
ry. nalewki, rozolisy, wód- 

ki, cety froncuzkie itp. 


Naczynie 


stołowe 


ze srebra chińskiego I alpaki 
(resztki fasonów starszych) 
sprzedaje dopóki zapas star 
czy po eanach znacznie 
tańszych 


k. A Christiana Wasizpez © 
W. BILIŃSKI 


Sprzedaję takowe po zna- 
cznia zniżonych cenach w mo- 
im handłu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej l. 11 


Karol Bayer. 


WE LWOWIE, 


ulica Hetmańska Bezva 2. 
1793 


Z ces król. uprzyw. fabryki 


REGENHARTA & RAY MANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. do:tawców dla ausiro- węgierskiego dworu 


Płótna, stołową bielizn 
ręczniki, chustki, ścianki À 
wszelkie lniane wyroby 


pol*ca najtani-j handel 


L= 


JANA RIEDLA we Lwowie. 


pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
1754 


Ceny hurtowne : 
r.stauratorom dla szpitali, Sadów kąpielowych 1 publicznych. 


Apteczki domowe przeciw choleryczne 
wedle przepisów i wskazówek 


Dr. O. Widmanna 


c. k. radcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego we Lwowie 
zestawiła i utrzymuje ns skladzie 
apteka pod srebrnym Orłem 
Zygmunta fiuckera 


we Lwowie. 


Apieczki te zawierają obok rozprawki dr. Widmanna wszelkie 
środki zapobiegawcze, jakoteż nirzbędne dla adzielenia pierw 
szej potaccy lekarskiej chorym na cholerę osobcm. 


Cons apteczki wraz z Gpakozzn'em 5 zł w. a 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Skład w Przemyślu w aptece Wład. Mańkawskiego. 


2087 1—? 


| |—— 


Akademia handlowa w Gracu 
(Akademia dla handlu i przemysłu). 


Jednoroc ny kurs kupiecki dla abiturjentów szkół średnich, którzy się 
zupełnie zwracają na pole kupievtwa albo równocześnie z naukami uniwer- 
syteekimi i te wiadomości uzyskać pragną. Dokładne prosp.kta nadeśie : 


Dyrekcya handlowej akademii w Gracu. 
A. E. v. Schmid, dytektor 


1955 1—6 


A 


RWERZ AKKZREWENWRYZZYK 


FRZEGLĄD z Ania 15 Sierpnia jl 1853. 


POPOWA o md UE m ON PYTA A ZZA 


STE 
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i 2ma dyplomami uzaania 


Pudr książęcy biały 


1 złr. z łabędzikiem 1 złr BO ct. 
t 


, średni 1 zł. 


słoiczek bO ct. 
OQrjentalina czyli pudr 


ką 420. 


Flakon 50 ct. 


ZMIANA 


IL. L. 


om cw ch 


zagranicznych 


wyczaj przyjemni: przylega do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 


Fudr książęcy ryżowy, oprócz przyjemnej białości nadaje 
warzy piękny naturalny cielistu-różowy odcień. Małe pudełko 70 ct, 
20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. 

Pudr ksi ążęcy żótawy, jako unikat w sztuce kosme- 
tycznej, zaleca się szatynkum i brunetxom, pudełko małe 70 ct., średnie 
1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. 

Olówki do uwydatnienia brwi.i rzęsów po 30 i 60 ct. 
Roż tłusty do nadania najpiękniejszego 1umieńca połiczkom 


turalną białość, świeżość 1 delikatność, flakon 1 z gąbeczką, misecz- 
Saszetki z różnemi zapachami do sukien ou 50 ct. do 3 złr. 
Pomaądy do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami. 


Pomadka różana 
do gojenia popękanych ust. Słoiczek 25 ct. 
i g 
Woda miodowa usuwa czerwoność rąk i wydelikainia ręc3. 
1654 


>+ 1-004 4-G-+ *-G4 4-02 + +02 © P+ () amo | UMO am + we Ueo or 


ną wystawach krsjowyou i 


nadaje delikatność, bisłość i sadzą 


w płynie nadaje twarzy śliczną na- 


cote t4eeorocece 


ŚJ 
| 
yi 
' e 
i © 


a 
LOKALU! 


MAGAZYN TOWARÓW MODNYCH 


różnego rodzaju jako to: 
aksamity, materye jedwabne, peluche, gorsety 
paryskie, trykoty 
SZNAPLKLA 
Rynek liczba 22, przeniesiony został z dniem 15. lipca do nowego lokalu 
Rynek 1. 29, Dom „Androlego* 


Polecając się dalszym względom szan.Publiczności pozostaję z szacunkiem 


E. L. SZNAPIE. 


TELELE TIETEET KAR ieaiai = 


mąoczkę roztsrorzoną : 


końca września od godziny 


Bank rolniczy we Lwowie 


ulica Trzaciego Maja l. 2 
poleca do siewu jestennega : 


Pszenicę banatkę oryginalną i krajowej 
produkcyi, pszenicę donkę 


bardzo plenną, oraz różne inne odmiany pszenicy i 
wszelkie gatunki 


BĘ ZZ TA W 


Bank rolniczy przyjmuje również zsmó%ienia na 


sztuczne nawozy o qgwarantewanych składnikach. 


(Superfosfaty z kości, fosforytów, spodyum i gnana; 
mączkę keścianną parzoną wyklejoną i niewyklejoną ; 
zuvle Thomasa itd.) craz na ma- 
szyny rolsiicze i piachty wszystko w najlepszej ja- 
kości 1 po najtańszych cenach. 

Uprasza sią o łuska se wczesne zlecenia. 

Biuro banka rolniczego otwarte od igo lipca do 


9 do 3 popołudniu. 
1779 5—6 


Sonae EDANA 


WERE NEA EEEE SAAR WIELK S MANE 


„The Gresham‘ 


Tow. ubezpieczeń na życie w Londynie. 


Filja dla Austryt: 
Wiedeń ' 
I Giselastrasse 1 


1442 1-7 w własnym domu. 


Filja dla Węgier : 
Budapeszt 


płac Tran AA Józefa 5 i 6 


w własnym domu. 


Aktywa towarzystwa dnia | grudnia 1892 franków 126,305.151. Roczne 
dochody w premiach 1 procentach 31 grudnia 1892 22,840.056 fe. Wypłaty 


zabezpieczeuia i 


rentowe udziały za wykupna itd. 


od czasu istnieaia tow, 


(1848) 271.905.6%0 fr. W ostatbim 18 miesięcznym okresie podano nowych 
wniosków na 125,782.060 fr., tąk że ogólna suma od czasu istnienia stowarz. 


postawionych wniosków wynosi franków 1.858,916.605. Prospskta i taryfy, na 
podstawie których towarz. policę wystawia, jak i formularze wniosków wydają 


pp. ajenci we wszystkich większych 
tiljg dla Austryi i Węgier. 


"We Lwowie: dom bankowy Goldstern i Lówenherz. 


OSOBA 
która była dłuższy czas zatrudniona w handlu p. Hawełxi w Krakowie lub w po- 
dobnych większych handlach, a posiadająca odpowiedne fachowe uzdolnienia, 
zechce się zgłosić u podpisanego dla otworzyć s e mającego podobnego pokoju do 


śniadań w Caarniowcach. Zgłoszenia przyjmuje Józef Landau, wtaściciel ho- 
telu „ù eiss* i restauracyi w Czerniowcach. 
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miastach &ustr.-wẹg. monarchji i przez 


Ekap. anonsów Horowitz Czerniowce, 


BI 


Pościel 


WŻIABLESO wyrobu 

MMołdry stndenchie na bawełnie 
lub owczej wełnie 175 centm. dług e, 
125 em. szerokie po 380, 475 1 6 zł. 

Kołdry duże 185—193 cm. długie, 
135 szer. po 4, 5, 6, 7, 8 do 15 zł. 

Materace włosienne od 15, 17, 20,21 
do 32 zł. 

Materace z morskiej 1ośliny po 7, 
8, 9 do lv zł. 

sicaniki zwykłe i sprężynowe od 
najtańszych do najlepszych. 

Poduszki pierzanne i włosienne. 

Prześcieradła pod kołdty i do za- 
ścielamia, poszewki itp. 

Kucyki wełn ane i kapy na łóżką 
w największym wyborze i najtaniej 
poleca 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, ul. Xaopernika 7. 


wate wełniana pół klgr. 66 ct. i L2U. 


iam opłacono. 2119 1—30 


Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, 


Dla pp. krawców znakomitą 


Na prowincyę przy odbiorze 5 kl. wysy- 


{|| odwromą pocztą, 2'16 9—9 


bis fi. 11.65 — schwarze, weisse u. ein-, zwei. u. drei“ 
farbige (ca. 50 Qual. u, 600 versch. Farben, Dessins etc.), sowie 
schwarze, weisse und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis 
11. 65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, gemustert etc. (ca. 
240 verseh. Qual und 2000 vetsch. Farben. Dessins etc.) 
Seiden-Foulards fl. —. 85 — 365 Seiden Bengalines 1.20 — 6.10 
Seiden- Grenadines —. 85 — 725 Seiden - Bastkleider — , 
p. Robe 10.50 — 42. 80 
Seiden Armares Merveillenx, Duchesse etc. 
porto- und zollfrei in's Haus Muster umgehend. Briefe n. 3. 
f Schweiz kosten 10 kr, Postkarten 5 kr. Porto. 
Seiden-Fabrik G. Henneberg, Zürich. K. u. k. Hoflieferant. 


Lwowie. "908 ai 


“olejne salonowe 


w tubkach 
do malowideł dekoracyjnych, 
„salonowych i teatralnych 

1636 Farby te 
najprzedniejszej jakości, w dużych 
tubkach, po najniższych aka po- 
leca się jako najpraktyczniejsze dla Pp. 
artystów malarzy, do malowideł telida. 
cyjnych kościelnych, teatralnych, salo- 
nowych, do malowania szyldów itd, da- 
jące się łatwo przenosić i zawsze ue 
użytku gotowe, czem, zaoszczędza 
sie na cząsie i materyale, gdyż nie 
trzeba rozrabiać i tylko podług f 
potrzeby używać. 


Do nabycia e tylko 


ALOJZEGO HUBNERK 


Lwów-Rynek 
1. 38. 


umre ran | 


Farby olejne 


w różnych kolorach, 


pokosty, lakiery 
pendzie, 
lakier bursztynowy 


mase do podłóg 
w znacznej Jakości 
połeca 


taniej jak wszędzie 


W. Czopp 


Lwów Żółkiewska ż. 
Firma handlowa założona w roku 
1843 
najstarszy skład farb i maferyałów. 
dail a E uari uan e 


erneer 


Kuchnie 


kaflowe 
zacząwszy od zł, 75 


utrzymuje na składzie 


Armali Weri 


we Lwowie, 
ulica Sobieskiego 1. 3. 


ermee LM 


; 


Codziennie 8 .ieże 


WINOGRONA 


- włoskie, rów ieź 
Brzoskwinie i Gruszki 


poleca i rozsyła najetarannie 


HANDEL 2057 2 6 
St EE 


1158 


JEDWABNE KOSZULE 


poleca 


Magazyn M. Weina 


P> p 
Pierwsze plac Trybunalski 1. 


Tuwarzystwo tkaczy 


BUY Już wyszedł ©" 
- nakładem : 1 śrukiem księgarni 
_ WILHELMA ZUKERKANDLA 


-w Złoczewie 
i do nabybia w każdej księgarni 
PODRĘCZNIK 
praktyczny do usta % 


ad r. 1882 3 
istniejące 


a A w Korszynie o należytościach bezpośrednich, 
BI obok stemplowych i ekwtwalentowych 
KROSNA || wraz z INSTRUKCYĄ o formal- 


nem traktowaniu | zarachowaniu 
tych należytości. 


Cena w oprawie 1 złr. 60 ct. 


USTAWA SIMTARNA 


0 urządzeniu służby zdrowia - 
w gminsch i obrasrach dworskich 
z dnia 2 lutego 1891, 
bowiązująca w Królestwie Galieyi i Lodo- 


meryi z Włelkiem Księstwem Krakowskiem. 
Cena 20 ct. 


połeca Szan. P. T. Pabliczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień« 
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
ai i szare, dreliszki na liberye, 
zwykłe ł adamaszkowe, rę 
Rask adamaszkowe i kąpielowe ta- 
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser- 
wetami, chustki, fartuszki, ścierki it. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 


Cenniki x próbkami rozsyła się franco, 
1017 3574 DYREKCYA. 


| Nowosci 


m M MMM 


"SPORT! 


r" papierki kr zskój 


z l2-ctwej Biblioteki powszechnej 


Nr.74—75 Lessing, Natan Mędrzec cena 24 ct. 
Nr.76—77 Fredro Zemsta . . cenaZ4et. 
Nr.76 Pan Geldhab cena 12ct. 
Nr.79—80 Śluby panieús. cena -4 ct. 
Dalsze tomiki w druku. 
Szozegółowe katalogi na żądanie gratis 
i franco. 2066 4-5 


Eyżki stołowe 


(pod gwaraycyą dobroci) z alpaki zir. 6:50, 

z chińskiego sreb'a złr. 14. Zyżeczki do 

kawy z slpaki złr. 3 25, z chińskiego sre- 
bra złr. 7 za tuzin poleca 


Piotr Chrząsto wski 


w ksią- 
1478 
HGatanek bibułki dotąd obywa 


Cena książcoski 5 st 


Do nabycia w sklepach: 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Teatralna 3. 
we Lwowie: Jawjellońska 6 
w Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we wszystzich znaczniejszych han- 
dlach i trafikach. 


„ Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na ||aandel żelazny we Lwowie, kla Tapi- 
a talny 1 (naprzeciw Kate 
pay! nA BT Ne ga Cenniki illastrowane różnych arty dłów do 


Erki intek niekiejonych 
S. W. Niemojowskiego 


wów, Hetmańska 24, oraz Źwiązek 
kółek rolaiczych w krakowie. 


NODE AN eE | > 


ë dyspozycył 


n KAR na 


3 „DALE 3 


Lwów Zimorowicza 1. 11 


Szkoła francuzkiego 
kroju metodą WORZH'A 
Zakład wykonuje wszelkie za- 

mówienia na oznaczony  Cza8 


licząc przy najstaranniejszem 
koaia Aia iason od zt. S. 


Czyści krew, wzmacnia, "odmładza 1 od- 
nawia cały organizm podnosi siły, dając 


sen i apetyt MŚławna wódka 
zzłiótłleczniczych Ks. 
KAneippa. 


KANEKIPPÓWIŁA. Cena flaczki 
1 zł, wa. W składzie materyałów Leo- 
polda Lityńskiego we Dni 2 Ko- 
peimka 4. Na prowincyg wyseła sig 


OPEL ET TTADA WONNWNRWE ROW 


gumowe z cholewami do 
polowań błotnych 


— z 


poleca 
F:zbryczny skis wyrobów 
gumowzch 
R. KRIMMEKA 
L W Ó W, Hot l francuski. 
1932 5—6 
Poseusuję  : 


nauczycielki ukwalifikowanej 


do dwóch ;anienek, z których jedna ukoń- 

czyła szóstą a druga czwartą kiasę, Opró z 

przedmiotów obowiązkowych wymaga się, 

udzielania n.uki języka francuskiego i 

gry na fortepianie. Bliższej KJ domódią 
udzieli apteka w Błażowej 

| 2113 1-3 


Dla dogodności P. T. akiai 
pro odejmuje sie zakła 
paneli kobisów do 
czących toalety, po cenac 
sklepowych i pod wy- 
mową, 

Sznurówki francuskie 
i sznurówki zdrowia. © 

Świeże materyały do wyboru. 
Próbki na żądanie opłatnie. 


k 


Farby artystyczne 


olejne i akwarelowe 
Bronzy ws wszystkich kolorach. 


Płótna malarskie. 
Pendzle rozmaite. 


Papier i karton i <KKXKKIKEKKEK 


do malowania 
poleca najtaniej tylko 


| OGEEKBEEOA 


2:32 


Kto używa Dentyny nie zna bolu zębów I 
Najlepszą w świecie wodą do ust jest 


0. T. Winklera Syn pgytyna 12a cie iwi 


we Lwowie 


Handel farb i korzenay, 


1963 2—? 


a jame ustną daje miły smak 
zapobiega radykalnie celom sębów. Cana 
flaszki 80 ct. wa. Prawdziwa jedynie zfir- 
mą Leopolda Lityńskiego. Do nabycia; 
w składzie materyałów Leopolda Lityń* 
wa Lwowie 2 Kopernika 2. Na 


Z druknrańnas. W, Manieckiego, — Zarządca: Walenty Hodak 


